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Petycyę londyńską za żydami wysłano do 
cara 9 stycynia pocztą, na ręce jeneralnego adja 
anta Richtera, pomimo wskazówki petersburskiej. 
akt ten nie będzie przyjęty. Z pisma tego wi- 
dać, że w Anglji nie mają pojęcia 6 żydach, ży- 
jących we wschodniej Europie; stąd powstały 
w petycyi komizmy, które osłabiają wrażenie, ja- 
kie niezaprzeczenie chcieli wywołać autorowie ad- 
resu. Niech czytelnicy sami osądzą: podajemy pe- 
tycyę w całości. Oto jest ona: 
„Najj. Panie! My, obywatele londyńscy, 
z głębokim szacunkiem zbliżamy się do Waszego 
Majestatu z prośbą o najmiłościwsze pozwolenie 
przedstawić sprawę uciśnionych. Z rozległego pań- 
stwa Waszej Mości dochodzą do nas wołania o 
pomoc, podnoszone przez tysiące pognębionych 
żydów, — i my, Anglicy, mając współczacie dla 
wszystkich cierpiących, zwracamy ię do Waszego 
Maujestatu z prośbą o Waszą cesarską pomoc i 
łaskę. Pięć miljonów poddanych W. Mości jęczy 
pod jarzmem wyjątkowych ustaw. Patomkowie 
plemienia, które dało pociątek wszystkim religi- 
jom, — naszej | waszej, — oraz wszelkiej wie- 
dzy, opartej na istnieniu Boge; ludzie, puzywią- 
zani całem sercem do swej starej wiary i starego 
obyczaju, — żydzi podlegają w państwie W. Mo- 
ści ustawom, które nie dają im żyć i rozwijać 
sio. Te ustawy, pochodzące z czasów powszechnej 
nietolerancji religijnej, zaostrzono teraz tak stra- 
szliwie, że stały się one dla izraelickich podda- 
nych W. Meści niemożliwym do zniesienia brze- 
mieniem, stworzyły przedział między nimi a ich 
chrześcijańskimi ziomkami, uczyniły z nich kastę 
purjasów, poniżyły ich i zadały im piętno wyklę- 
tego plemiezia. Zamknięci w ciasnych granicach, 
jakie im wytknięto wewnątrz obszernej monarchji 
W. Mości, i nawet w tych granicach zmuszeni 
żyć głównie w miastach, gdzie się gnieździ ubó- 
stwe 1 nędza wszelkiego rodzaja, nie nmją oni 
Biezbędnej swobody ruchu; specjalne nastawy za- 
kaaują im tradnić się niektóremi przedsięwz'ęcia - 
mi, nabywać ziemię lub pracować na niej, weka- 
tek czego stało się im prawie niepodobieństwem 
zapracować ra Życie. Zabroaiono im kształcić się 
w rozmiarach odpowiadających ich potrzebom I 
aspiracjom. Osi nie mogę, jak inni poddani W. 
Mości, ani otrzymać akademickich stępni i zawo- 


dmkżyzw"ujyti " piarścień tak wielkich 
przeszkód, w gorącej walce o życie, okazują prze- 
dewszystkiem błędy i słabości swego charakteru, 
a tławią swe liczne cnoty. Bo oni posiadają cnoty! 
Kochają swoję ojczyznę, choć ona ich za obcych u- 
waża, złożą jej wojskowo w liczble o wiele więk- 
szej, niż ze stosunka liczbowego wypada, na po- 
lach bitew walczyli za Rosją ze śmiertelną od- 
waga, przelewali krew dla dobra swej ojczyzny. 
Zawsze ulegli W. Mości, starają się skrupulatnie 
wykonywać ustawy, labo ciężar ich czują na nobie 
dotkliwie i wypełniając przepisy swych starych 
ustaw, modlą się w synagogach o pomyślność 
tronu i całego domu W. ces. Mości. My, któryśmy 
nawykli tolerować wszystkie wyznania i widzleć 
rawdziwą religję w religijnej wolności, błagamy W. 
ość o usunięcie wyjątkowych ustaw przeciw Zy- 
dom. Najj. Panie! racz dać im błogosławieństwo 
równouprawnienia. Wszędzie, gdzie oni korzystają 
z praw równych, kwitną narody. Prosimy tedy 
Wasz Majestat o kasatę tych wazystkich wyjątko- 
wych ustaw i ograniczeń prawnych, które gnębią 
izraelickich poddanych W. Mości. Niech ałońce 
łaski monarazej oświeci ciemne domostwa żydów, 
niech ojcowska troskliwość W. Mości otoczy ich 
opieką. Każdy rok zwiększa i rozwija potęgę ol- 
brzymiej monarchji W. Mości. Niech że W. ces. 
Mość nowy obszar zdobędzie: pięć miljonów serc, 
przepełnionych wdzięcznością za emancypacyę. 
„Krółewska miostra W. ces. Mości, nasza 
cezarzowa-królowa (niech ją Bóg chroni!) zbado- 
wała swój tron na miłości narodów podległych 
jej berłu — i szczęście ich i powodzenie uważa 
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za awoje. Tak niechi Wasza Mość z miłości swych 
ludów czerpie moc i szczęście i niech ta miłość 
uczyni Waszej Mości potężną monarchję jeszcze 
potężniejszą, Wasz tron stałym i niewzruszonym, 
a na Wasz cesarski dom sprowadzi nowe blogo- 
aławieństwa. — W imienia mieszczan londyńskich, 
Józef Savory, lord-major.* 

Otóż sądzimy, Że niektóre zdania, zawarte 
w tej petycyi, sprawią w Rosył, nawet w sferach 
nieprzyjażaych polityce gnębienia żydów, wrażenie 
komiczne, albo przykre, i znacznie osłabią akcyę 
londyńskiego mieszczaństwa. Np. jak można mó- 
wić, że żydzi słażą wojskowo w liczbie większej 
niż powinni. Wiadomo, że w Rosyi kabaly musą 
płacić kary pieniężne za żydów, którzy się uchy- 
lili od powinności wojskowej. Przepis ten istnieje 
doplero od lat kilku, grzywna za każdego zbie- 
głego wynosi 360 rubli, a oto jaż w jednej ko- 
wieńrkiej guberni kahały musiały zapłacić około 
600.000 rubli. Aibo jak można mówić na seryo 
o czemś tak niebywałem, jak męstwo żydowskie 
na polach bitew! A już zgoła zrozumieć niepodo- 
bna frazesa, że „te kraje kwitną, w których żydzi 
mają wszystkie prawa obywatelskie". Istotnie 
kwitną — pleśnią | Łatwo się o tem przekonać, 
porównując kraj bardzo ubogi od natury, ale ma- 
jący tylko szeszasta żydów, Norwegją, z krajem 
suto uposażonym od natury, ale dźwigającym na 
awych sisdmiowiijonowych barkach miljon żydów, 
Galicyą. Zgoda na to, że każde gnębienie tłumi 
cnoty narodowe, a rozwija wady. Lecz jeśli to 
trafałe podołesiono w angielskiej petycyi, to jak- 
że jednocześnie wystawiono w niej żydów, jako 
wzór ludzi i obywateli? Jsklm sposobem miano 
odwagę powiedzieć, że Żydzi troskliwie przestrze- 
gają wszystkich ustaw, kiedy przeciwnie oni znani 
ną z nałogowego ich obchodzenia, a czynią to 
nietylko tam, gdzie są gnębieni, ale 'i tam, gdzie 
mają równouprawnienie, z którego zrobili dla się 
stanowisko uprzywilejowane ? 

Potępiamy wszelkie gnębienie ludzi, a nie 
ich zdrożnych czynów; ogóła, a nie szkodliwych 
jednostek. Rozumiemy, że dzieje ciężkie i 'prze- 
pisy tałmudowe i wschodni fanatyzm musiały wy- 
paczyć charakter ogółu Żydowakiego tak bardzo, 
że stał się on — jak rzekł jeden ze światłych 
żydów galicyjskich — garbem na chrześcijańzkiem | 
ciele. Więc ten ogół potrzebuje kuracji, wycho-! 
wania troskliwego w interesie zarówno żydów, jak ; 
chrześcijan. Niechby angielskie mieszczaństwo 
prosiło cara o zaniechanie gnębienia, a wprowa- 
dzeniu natomiast łagodnych i skatecznych środ- 
ków wychowawczych, — pierwsi oddalibyśmy 
hołd akcji londyńskiej. Lecz wynoszenie żydów 
na pjedeatal wszelkich cnót i głoszenie, że w 
obszernej monarchji cara jegomości oni tylko są 
gnębłeni, oni nieszczęśliwi wśród szczęśliwych, oni 
parjasy między patrycjuszami — to naszego uzna- 
nia zdobyć nie może. Tak nietaktowna jest ta 
petycja przesadnemi pochwałami żydowskiego 
plemienia, że się jaż odezwał głos: „Ile ona 
kosztowała żydów ?* 

Cokolwiek kosztowała, skutku mieć nie bę- 
dzie obok wielu przyczyn jeszcze i dla tego, Że 
petycyonaje o ludzi, których w Rosji nikt nie 
pozna w tamtejszych żydach. 

Do afery Lackiego podaje Rumuński Lloyd 
(niemiecka gazeta w Bukareszcie) następujący 
szczegół: „Kilka miesięcy temu dłago mieszkała 
w bukareszteńskim hotelu „Francuskim“ dama, 
która się zameldowała jako jenerałowa Wasilje- 
wowa. Qłosiła osa o soble, że jeżdzi po świecie 
i szuka jedynaka syna, którego porwały sfery ni- 
hilistyczne ł gdzieś go ukrywają. Oczywiście poli- 
cya rumuńska starała się pomódz stroskanej mat- 
ce i dała jej wejrzeć w kolonję zbiegów rosyj- 
skich. Rychio atoll przy pewnej sposobności wy- 
kryto, że ta nieszczęśliwa matka jest żoną rosyj- 
skiego tajnego agenta policyjnego, niejakiego Mi- 
scenia, który korzystał ze wszystkiego, co żona 
wykrywała. Wtedy ta zręczna osóbka znikła z Bu- 
kareszta i w jakiś czas potem pojawiła się w So- 
fji jako pani Szczerbecka, Polka, mająca ładsą 
córkę na wydaniu. Pan Szczerbecki, zrujnowany 
przez rząd rosyjeki, był następnie zesłany na Sy- 
bir, a oto żona jego z córunią uciekła do Sofji. 


Córunia była istnym aniołkiem. Łucki zbliżył się 
do tych pań, — dwór grodzić zaczął. Pewnego 
rzą pani Szczerbecka rzekła mu, że masi jechać 
do Stambułu, bo zdaje się, że jej mąż uciekł a Sy- 
berji i właśnie przyjechał do tareckiej stolicy. 
Są o tem niewyraźne wiademości od przyjaciół. 
Musi tedy jechać pani S., a boi się, bo to w Tar- 
cył,.. ci baszowie!... te haremy!... vous saveg?... 
Ach, kto ma córkę, ten się wszystkiego boi! — 
Córunia w tej chwili rzuciła na Lnckiego łzawe 
spojrzenie — i oto on postanowił odprowadzić 
obie panie, a gdy przyjechał do Stambułu, już go 
na dworcu czekali zbiry. Porwanego saran zawie- 
ziono na okręt, który wnet potem podniósł ko- 
twicę. Teraz Łacki jest w -ledczem więzienia 
w Petersburga. 

Na pizytoczony przez nas komunikat tu- 
recki, usprawiedliwiający postępowanie stambul- 
sklej policji, odpowiedziano następującem przed- 
stawieniem rzeczy: 

„Na paryskim kongresie w r. 1856 Turcya 
podniosła skargę na postanowienia kapitulacyjne, 
pozwalające obcym konsulom postępować dowol- 
nie z poddanymi swych państw. Skargę tę zapi- 
sano w protokole N. 14. Mocarstwa uznały słusz- 
ność skargi i achyliły z kapitułacyj wszystkie po- 
stanowienia, uwłaczające samodzielności władz tu- 
reckich. W skutek tego, z Anglją, Francją i in- 
semi mocarstwami zawarła Porta traktat w r. 
1861, a z Rosją taki sam traktat w 1862 r. o 
stosunku obcych poddanych przebywających w 
Tarcji do miejscowych władz. Paragraf 18 tego 
traktatu wyrażałe powiada, że prawa administra- 
cyi politycznej tureckiej w niczem nie mogą być 
uszczuplone na rzecz prerogątów konsulów. To 
też na mocy tego postanowienia Tarcja, pomimo 
żądać ambasadorów i konsulów, nie pozwoliła wy- 
dać ani węgierakich ani polskich emigrantów. 
Było to wówczas, gdy Tarcyn jeszcze czuła swą 
godność. Dziś zaś, pozwoliwszy zbirom rosyjskim 
gospodarować w Stambule i uwięzić bałgarskiego 
obywatela Łuckiego, okazała najdowodniej, iż się 
już nie czuje samolstnem państwem, nie dba o 
swój honor i powagę." 

Taką odpowiedż na tarecki komunikat po- 
dały jednocześnie angielskie, niemieckie, włoskie 
i węgierskie dzienniki. Jest to zatem wyrok 
europejski. 


Korespondencje. 


Petersburg 8 stycznia. 
(>; Ubiegły rok 1890 zaj: wybitne miej- 
ace w dziejach caratu. Różne oędą wyroki pizy- 
szłych pokoleń: jedne go będą chwaliły, inne 
przekiną, ale wszystkie dadzą mu duże miejsca 
BR kartach blstorji. Jest on ważny bardzo, bogaty 
zie w sukcesa polityczne, bo owszem jest to rok 
może jedyny, w którym carat nie powiększył 
swego obszaru ani o piędź ziemi, lacz za to ob- 
fity w reformy, dążące do zupełnego przejstocze 
nia państwa w duchu starorosyjskim, do cofnięcia 
wszystkiego, co pod wpływem Eoaropy, jej cywili- 
zacji À prądów zmuszona była autokracja dać na- 
rodowi w ciągu panowania Aleksandra II. Czasy 
„woralnej dyktatury Hercena* przeminęły — na- 
stały czasy dyktatury Pobiedonoseewa, który jest 
wcieleniem ortodoksalizmu bizantyckiego, zaszcze- 
pionego na pnia czysto azyatyckich pejęć o spo- 
łeczeństwie : jest wszechwładny car — patrjarcha i 
jest tłum równoop'awnionych, aibo raczej równo- 
ubezprawnionych, milczących, posłusznych niewol 
ników. Wprawdsia o niewolaictwie fizycinem jesz- 
czo ule pomyślano, nie widać dotąd zwrota ku 
odtwarzenia stosunków pańszczyznianych, ale ped 
każdym innym względem kierunek reakcyjay roz- 
winst się w całej pelai. Te wszystkie „reformy“ 
mają wzmocnić ducha narodowego i prawosta- 
wnego, dctąd jedsak sprowadziły tylko zupelną 
martwotę myśli w masach i nieliczce protests, 
całkiem legalne, oa które. wazelako jest jedna 
odpowiedź rządu: Sybir! Pani Cebrikowowa nie 
jest samotnem zjawiskięm; miała ona poprzedni- 
sę i naśladowców, tylke, że ci nie zdobyli roz- 
glosa. 
Szereg reform nie jast zamknięty; będzie on 


bardzo długi, bo w dążeniach reakcyjnych tak 
sawo trudao się powstrzymać, jak w rewolacyj- 
nych. Zaczęło się od ubrania wojska, urzędoików, 
wcżaych, kondaktorów i doróżkarzy w jednostajne 
starorosyjskie kaftany ; od bizantyńskiego rysunku 
na tanknotach; od synodalnego rozkazu, Że cer- 
kwie mogą być budowane tylko w styla blian- 
tyńskim; stąd krokami co $E śmielszemi zbliżyła 
się reakcja do punkto, którym teras stol. 
Obraz jej zarysował się wyaziście w r. 1890 — 
więc przypatramy się temu oblicza. 

Pominę zapełnie system zastosowany do ziem 

polskich, nadbałtyckich, Finiandji, do kolonistów 
niemieckich i żydów, bo choć on także wynika 
z ogólnej reakcji, ale nie obraża rosyjskiego na- 
rodu, owszem zarówno wstecznicy, jak liberałowie, 
panslawiści jak zwolennicy nihilizmu, prostaczko- 
wie i oświeceni, świeccy i duchowni — wszyscy 
słowem z zapałem oklaskuję ten zystem bez- 
względnego rosjanizowania. Wspomnę tylko o „re- 
formach* reakcyjnych wymierzonych w roku ubie- 
głym przeciw Rosjanom. A ma się rozumieć, że 
te „reformy* najbardziej zaciężą nad owemi ro- 
ejanizowanemi prowincjami, bo dla nich będą nie 
tylko watecznemi, lecz także niezgodnemi z naro- 
dowym charakterem. 
W ubiegłym roku pracowały następające 
komisje, których postanowienia już częściowo 
weszły w życie: Szkolna, pod kierunkiem księ- 
cia Wołkońskiego, uchwaliła redukcją kierunku 
klasycznege, zmniejszenie wykładów historji i li- 
teratury powszechnej, obcych języków, nank przy- 
rodniczych, natomiast szerokie rozwinięcie nauki 
języka rosyjskiego i cerkiewnego, historji rosyj- 
skiej i prawosławnego „bogosławia” (teologji). 
Komisja miejska zajęta była rewizja statutów 
miejskich, które postanowiono zmienić tak, aby 
nie rady miejskie, lecz rząd centralny był gospo- 
dnrzem miast i majątku ich. Komisja jarydyczna, 
podziełona na trzy sekcje, opracowuje nowe ko- 
deksa: cywilny, karny i handlowy — wszystkie 
trzy w duchu starorosyjskim. Wydano ukaz, od- 
dający wszystkie bez wyjątku szkoły ludowe pod 
zarząd prawosławnych popów i nakazano przy 
każdej parafjalnej cerkwi otworzyć szkołę wykła- 
dów religijnych, obowiązkowych dla całej dziatwy, 
bez względu na to, że już może uczęszcza ona do 
innej miejscowej szkoły. To głównie zrobiono dla 
ziem, w których prawosławie walczy z kościołami 
katolickim i protestanckim. 

Lecz najsilniej uwydatniła się reakcja w re- 
formie „siemstw*, czyli instytucyj autonomicznych, 
powiatowych i gabernialnych 

Ta instytucje nadano w r. 1564. W cyól- 
nych zarysach podobne one były do waszych rad 
i wydziałów powiatowych. Rady nazywały aię 
„zjazdami* ; wydziały — „uprawami“. Co roku 
każdy „zjazd“ (sjezd) powiatowy wybierał delega- 
tów do zjazdu gubernialnego, który radził o apra- 
wacb, obchodzących kilka powiatow. Wszystkie 
urzęda w ziemstwie (prezezowie, aseaorowle, So- 
kretarze, kaajerzy itd.) były wybierałne i płatne. 
Z tego właśnie powodu wytworzyły się koterje 
i nadużycia. Poczęto więc w r. 1881 wolać o re- 
formę; wołania te były coraz głośniejsze, aż na- 
reszcie rząd mianował na początku przeszłego 
roka komisję pod przewodnictwem senatora Ko- 
chanowa. Znakomita większość komisji opracowała 
projekt bardzo dobrych reform, lecz nie tego 
pragnął rząd. Z jego natchnienia powstała szczu- 
pla mniejszość, kierowana przez zmarłego ministra 
spraw wewnętrznych hr. Tołatoja. Projekt tej 
mniejszości zatwierdził car 1 lutego; — 12 lutego 
wprowadzono go na początek w sześciu guber- 
njach, w lipcu wprowadzono w innych dziesięcia, 
wkrótce zaś będzie tunkcyonował w całym caracie, 
oczywiście z wyjątkiem ziem polskich i nadbał- 
tyckich, gdzie żadnego samorządu nie ma. 

Po tej reformie „złemitwa* tak wyglądają : 
Prawo wyborcze mają tylko właścielele ziemi; 
kupcy i fabrykanci, płacący zresztą podatki ziem 
skie, nie mają prawa wyborczego; gminy wło- 
ściańskie wybierają po klika przedstawicieli 
z każdej wołośti, a jednego z tych przedstawicieli 
(jednego na każdą wołośt, która sięskłada z kilka 
wiosek) gubernator mianuje członkiem zlemstwa 


powiatowego. W ten sposób szlachta ma przewa- 
gę stanowczą, nawet tam, gdzie jej bardso mało, 
ba gminy włościańskie mogą na listę swych przed- 
atawicieli wpisywać tylko szlachtę, albo popów. 
Lesz żeby szlachta nie nadożyła swej przewagi, 
postawiono na czele każdego zlemstwa mianowa- 
nego i odpowiedzialnego tylko przed rzędem, lu- 
bo płatnego z faadaszów ziemskich, prezesa, zwy- 
kle eks wojikowego, z tytałem „naczelnika ziem- 
skiego.“ 

E'ematwom (zjazdom) gabernialaym odebra- 
no prawo wnoszenia do centralnego rzęda pro- 
jektów, petycyonowania o cokolwiek u samego 
cara, a nadto potworzono przy każdym guberna- 
torze stale państwowe arzęda ziemiańskie (zi e m- 
skija aprawlenija), których obowiązkiem jest 
rozpatrywać każdą uchwałę ziemstwa i przyjąć ją 
lub odrzucić. Apelacji nie ma. 

Zə względu na brak dobrych, a często Ża- 
dnych komunikacyj, na rozległość gub:raij, na 
niedbalstwo rosyjskie, postanowione była w da- 
wnych sta'atach ziemskich, że trzecia część dele- 
gatów wszystkich jaż wystarcza do prawomocno- 
sef achwał. Po reformie potrzeba do tego połowy 
wszystkich delegatów. Sądząc z tego, co był» od 
r. 1864, można śmiało powiedzieć, że ledwo se- 
tny zjazd będzie miał komplet potrzebny do pra- 
womocności uchwał. 

Jak z powyższego widać, reforma zieraztw 
jest właściwie ich zniesieniem. Jeśli dodamy, że 
władzę gubernatorów anakomicie rozszerzono we 
wszystkich kierankach i że nawet przyznano im 
nilay wpływ na sądy, to się przekonamy, Ż6 uczy- 
niono wszystko dla spotęgowania władzy Czyno- 
wniczej. 

Tym samym dachem owiane sẹ wszystkie 
inne reformy, które przeprowadzono w r. 1890 i 
które w nim wzięto ped rozwagę. 


Misja IX. Zmartwychwstańców w Bulgacji 


Z Adryanopola pisze ksiądz L. W. go na- 
stępoje: — 

„W roku 1860 znaczna część Bułgarów, 
chcąc się wyzwolić z pod moralnego jarzma 
greckiego i nabrać sił do narodowego rozwoju, 
przystąpiła, idąc za rada naszych tałaczów, do 
unji religijnej z naszym Kościołem katolickim. 
Zbyt grożnym było to jednak objawem dla potę- 
żnej opiekanki schyzmy, aby nie dołożyła wszel- 
kich starań do zniszczenia w zarodzie tego świe- 
żego posiewu — co się jej też w końca udało. 
Pozostała jednak garstka nmiezłomnych w przyję- 
tej wierze Bułgarów. Papież Pius 1X wysłał 
wtedy do Bułgarji misjonarzy Zmartwychwstań- 
ców, przeważnie Polaków, którzy jako wspólple 
mienni mogli sobie łatwo przyswoić język ł oby- 
czaje kraja. I odtąd pomimo, Że nie nazywamy 
aię sami miają polską, nietylko w Adryaropolu, 
lecz w całej Bałgarji znani jesteśmy pod tą na- 
zwą. I niedziw — wszyscy prawie ks'ęża aniecy 
w Tracji wą naszymi wychowańcami; około 500 b. 
internów naszego zakładu, nie licząc trzykroć tyle 
eksternów, nie zapominają, że światło wiary i cy- 
wilizację zawdzięczają swym niegdyś przełożonym 
Polakom. Niejeden jaż z naszych wychowasńców, 
wyuczywszy się przez sympatję języka polskiego, 
czyta z łatwością naszych aotorów, a para już 
tłumaczy Mickiewicza, Słowackiego, itd. Wycho- 
wujsc katolików, wychowal:śmy zarazem przyja- 
ciół Polaki. Reszty dokonywał Lwów, gdzie kilka 
Bałzyarów dalsze kończyło nauki. Kraków ma 
jednego obecnie na wydziaie medycznym, bardzo 
adolnego naszego wychowańca. [o uą skromne 
owoce naszej 27 letniej pracy, które jednak mogą 
stać się bardzo płodnemi w przyszłości. 

Możnaby mniemać, że Polska nie jest ob2- 
jętna dla tych religijnych i eywilizacyjnych usi- 
łowań misyonarzy Polaków. Niestety! tak nie 
jest, wyjąwszy bowiem najdalszy skrawek zach”- 
dni naszej ojczyzny i księży w Galicji i w Po- 
znańskiem, zkad płyrące składki stanowią zale- 
dwo azós'g część potrzebnych na utrzymanie za- 
kłądu fanduszów, nikt zresztą © niego się nie 
troszczy. Do I'rancuzów, Niemców, a nawet An- 
glików wyciągać musimy rękę, aby zadaniu pc- 
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(Ciąg dalszy.) 


Chwile te zdarzały się rzadko, trwały krótko, 
do zwierzeń nie było czasu, i Ludka nie wie- 
działa, jakie są stosunki między mężem a Żoną. 
Pragnęła wierzyć całą siłą, że zwrot ku lepsze- 
mu, zauważony przed bałem, ustalił się i zamie- 
nił w snośne pożycie. Ona teraz tak była 
wdzięczną Butowtowi, że ją uczyć kazał, a wig- 
ej jeszcze, że sam ją uczył. Coraz jaśniejsze 
włatło przenikało jej głowę i to, co jej mówił, 
eraz pomocą jej było, gdy innych musiała 
czyć sama. 

Kochałaby go, jak mistrza, gdyby nie pamięć 
chwili, w której z jego przyczyny do główki jej, 
prawie dzłecinnej, weszło pojęcie o złem, i ta 
Świadomość, że on jest tak blisko niej, aż mu 
w oczy zajrzeć może. 

Pomna tego cierpienia, jęła chronić sio- 
strzyczki swe od wszystkiego, co by je w po- 
dobny sposób oświecić mogło, i tak, jak ję, Za- 
smacić. 

Ukrywała przed niemi nędzę materjalng, aby 
codzienne kłopoty nie przeszkadzały im w nance, 
strzegła je równie troskliwie przed widokiem mo- 
ralnego upadku. 

Nie dopuszczała, aby dzieci zwątpiły. za 
wcześnie o wyższości į sile tych, którzy niemi 


kierowali, aby przestały być młodemi, zanim by 
miały czas wyjść z dzieciństwa. 

Dla Dorci i Mimy ojciec w ustach Ludki 
otoczony został szacunkiem, który już znikał 


stepniowo ; dla nich pan Wyszowski był tylko|d 


spracowanym, zmęczonym opiekunem rodziny, dla 
nich matka była tylko opatrznością, wyrocznią, 
bezpieczeństwem, choć Ludka dobrze wiedziała, 
że nie przy biurku ani w redakcji ma szukać 
opiekuna, ale w narożnym handlu, i że podupa- 
dłej na duszy matki swejza opatrzność i ucieczkę 
liczyć niepodobna. 

Ona wiedziała prawdę, ale dzieci masiały 
kochać, wierzyć i ufać. 

Z polepszeniem się zdrowia Adasia przybyło 
jej nowe zajęcie. 

Póki był bardzo chory, myślano tylko o tej 
nodze złamanej w biodrze, © ranach w głowie 
i o zwichniętej ręce; kłedy jednak leczenie postę- 
powało normalnie i była pewność wyzdrowienia, 
uczuła siontra, że nie dość mu tych opatrunków, 
łakoci i dziecinnych rozrywek. Należało zapoznać 
się z młodzieńcem, który porzucił ich dzieckiem, 
a wrócił taki odmienny 1 dziki, 


Rozmowa z nim była trudna niezmiernie; 
obojętny na wszystko, nie odpowiadał najczęściej. 
Każdy wyraz, wydobyty z niego, zdawał nię bo- 
gactwem: 

— Nudzisz się? — spytała kiedyś Ludka, wi- 
dząc bolesny wyraz jego twarzyczki. — Mam 
trochę czasu, pogadajmy. 

Niby uśmiech zjawił się na ustach Adasia 
i szepnął leniwie: 

Mów mi o Pogodzie... 

„  Wyrażnie z niej zażartował; Ludka jednak, 
niezrażona, zapytałs: 

O nońcu, czy o deszczu? 


— Ty mnie nudzisz — odpowiedział — a ja 
chcę spać. 

Poprawiła mu poduszki i odeszła ku oknu 
zmartwiona, spoglądając na chłopca od czasu 
O CZABU. 

Oczy miał przymknięte, nie mrugał powie- 
kami. Nie spał wcale. ciał, aby mu nie prze- 
rywano pasma myśli, nikomu nieznanych, nle od- 
gadnionych. 

Innego dnia Ludkn zagadnęła go 6 Wyszowo. 

Nie pamiętał wcale swej rodzinnej wsi, 
dziś w obce ręce przedanej, nie zdawało się 
siostrze, że zauważyła cień ciekawości w jego 
oczach i zaczęła opowładać swoje osobiste wspo- 
mnienia. 

Mówiła z miłością i przejęciem, Adaś inte- 
resował się coraz więcej. 

— A jaki był pałac? — zapytał. 

— Pałac był dwapiętrowy, obszerny, pełen 
tajemniczych przejść, zakstów, kurytarzy, po któ- 
rych biegaliśmy razem z tobą. Dziwię się, że nie 
pamiętasz... 

— Nic nie pamiętam. A ogród? 

— Ogród ciągnął się aż do rzeki, W jego naj- 
cienistszem ustronia stawiano już za mojej pa- 
mięci kaplicę — odpowiedziała. — Było to votum; 
rodzice dziękowali Boga, że dał lm syna... 

— Za mnie? — zawołał chory — o! każcie 
zburzyć tę kaplicę... szkoda było modlitw i pie- 
adzy Daj mi pokój — dodał po chwili — 
spać będę. 

Po kilku podobnych próbach, Ludka nie 
zniechęciła się jeszcze. Nigdy rozmowa nie trwała 
dlużej nad kwadrans. Adaś kończył ją zawsze 
drwinami, albo drzemką. 

Pewnego dnia na pensji, swawolna jakaś 
dziewczynka, na pół przez figle, na pół pizez u- 


wielbienie dla nowej nauczycielki, wylała na Lud- 
kę tląszeczkę Oppoponaxa. Cała klasa przeszła 
zapachem, a suknia Ludki, mimo że ją w po- 
wrocie z lekcji owiało świeże powietrze, wnio- 
sla do domu woń odurzającą, słodką, miękka 
a Ostrą. 

Kiedy zbliżyła się do łóżka Adasia, chło- 
pak podniósł głowę i zaiskrzonemi spojrzał Ra 
nią oczyma. Chwyciwazy rękę jej, jak nieprzyte- 
mny, ucałował kilkakrotnie, kładł ją sobie na 


czole, na ustach, był tak dziwnie poruszony, że fb 


bada zaczęła się obawiać nowego napadu go- 
rączki. 

Wyraz twarzy jego przypomniał jej bolesną 
chwilę, gdy w noc zimową stanęła przy nim w 
bniowej sukni, a on wołał z uniesieniem radości: 
„Misa Adela | misa Adela !* 


Jeszcze jedno upokorzenie! jeszcze jedno 
objawienie, że zło jest blizko, taż przy niej, że 
sieci jego porozciągane, a ona, gdzie stąpi, tam 
sig z niem spotyka. 

Wyrwała rękę z jego uściska i 
odejść, ale litość zwyciężyła chwilowo. 

A jeśli tym niewinnym środkiem przywiąże 
myśl jego do stebie, przyniesie mu korzyść i 
zbawienie ? 

Niewłnnym |... ona, siostra, ma ażywać por- 
fam, które mu przypominają jakąś kobietę, nie- 
wątpliwie tę samą z cyrku Adele? Nie, to być 
nie mogło ! 

Pobłegła, zmieniła suknię, obmyła ręce — 
wszystko na próżno. Włosy jej, ją calą prze- 
niknęła już woń niebezpieczna, a mogła mówić 
co chciała i mówić długo, bardzo dłago, Adaś od 
siebie odejść jej nie pozwolił. 4 

Tego dn'a był ł:godny, prawie miły, przy- 
mykał oczy z rozkoszą, wjwracał głowę na po- 


chciała 


duszkach i mówił, że mu jest dobrze. Z pod po- 
wiek łzy mu spływały. 

Ludka, która w całem z nim postępowaniu 
czyniła jak człowiek ślepy, probujący ostrożnie, 
kędy dobra droga, przestała mówić, nie powna, 
czy to słowa jej tak go wzrnsznią, 

Co ci jest ? — spytała słodko. 
Zamiast odpowiedzi usłyszała lkanie. 

— Nigdy... nigdy tam nie wrócę... — mówił 
wśród łez — nigdy jej nawet we śnie nie ze- 
ACzĘ.... i 
Ramiona siostry opadły bezwładne, zwiesi- 
ła głowę. , 

Miał słaszność — nie wróci tam nigdy, 
skad wyszedł, i ona, Ludka, tam g0 nie zapro- 
wadzi. Prgoa jej próżna, miłość bezowocna, 
czas stracony. Między nim a dobrem stało 
widmo zwodnicy, czar cygańskiego ca = 
zepsucie i włóczęga; to nie był już brat jej 
rodzony. , 

Odtąd nie była hojną dla niego; z czasu 
swego dawała mu tyle tylko, ile trzeba było, 
aby wyręczyć matkę, codzień słabszą. Główniu 
zajmowała się micstrami, a po nocach uczyła 
się sama. | 
Myśl tajemna kierowała nią, miała jaż cel 
w życia; przebbjało nię to w jej słowach, malo- 
walo na twarzy. 

Z przetrachem patrzał na nią Tadeusz, 
który odwiedzał ich tersz rzadko, czwarty rok 
medycyny był dla niego ciężkim i ważnym. Wi- 
dział jasno, że w głowie Ludki nie ma bynaj- 
mniej miejsca na marzenie o ich wspólnej przy: 
szłości, że gdzieś go daleko odh'egła, a on dogo- 
nić jej nie może. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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dołać. Inne narody nie zaniedbnją swych misyo- 
narzy, pragnąc, aby się ich wpływ jak najsze- 
rzej rozwijał. 

Dziś pomoc szlachetnych rodaków jest nam 
potrzebniejszą niż kiedykolwiek, stary bowiem bu- 
dynek szkolny, grożący zawaleniem sis, musiał 
być rozebrany, a pod nową szkołę wraz z in- 
ternatem, do której zbudowania upoważnia suł- 
tańskie rade, położono już fandamenta, ale fun- 
dusze na budowę s3 nader szszupłe. To jest 
głównym powodem, dla którego odzywamy się do 
serc szlachetnych polskich z prośbą o ofisrność 
na ten cel.* 

(Administracja nasza chętnie pode mie się 
pośrednictwa w zbieranin skłądek na ten cel. 
Przyp. Red.). 


Mały Fejleton. 


Kobiety w Ameryce. 

Osoby znające stosunki amerykańskie przed- 
stawiają nam śwsat za Oceanem jako coś naw:króś 
smaterjalizowanego, bez wszelkich wyższych pojęć 
i ideałów. Zapewne jednak są i w Ameryca wy- 
jatki, a państwo, które nie zna wojny ani nie 
żyje w ciągłej jej obawie, nie ana zbrojnego po- 
koja ani wzrastających ciągłe ciężarów pablicz 
mych, powinno więcej oddawać sią Życiu idealna- 
ma, skoro nędza i brak cbləba nie przytłacia 
jego obywateli do codziannej prozy. Ale snać woj- 
na — wbrew liberałom — uszlachetnia ludsi, 
akoro Earopa więcej bawi się w ideały, a Ame- 
ryka jedynie nieprzebrane gromadzi bogactwa. 

W każdym razie zajmującem jest. stadjum 
życia amerykańskiego. Max Orell, baidzo dowci- 
pay pisarz francuski, zrobił takie stadijum i wy- 
dał je pod tytulem „Mr. Jonathan*. Książka ta 
tem więcej dla czytelnika zajmująca, że nie masz 
tu ciężkich wywodów uczonych, nużących dat sta 
tystycznych, sle w formie szkiców hamorystycz- 
nych i anegdot przedstawione są zwyczaje, oby- 
czaje, wogóle całe życie społeczne i towarzyskie 
za Atlantykiem. 

Ponieważ jednak w życiu towarzyskiem raj- 
ważniejszym czynnikiem jest kobieta, przeto wyj 
miemy z „Jonathane” rozdział „O kobietach“. 

Co się tyczy kobiet — pisze M. Orell — 
twierdzę śmiało, że w wschodniej części Stanów, 
a głównie w Nowym Jorku n'c a nic sig one od 
Francucek nie różnią. Ten sam typ, ta sama ele- 
gancja, te same Żywość i wrażliwość i ta sama 
pełała kształtów. I u nich także, jak u mężcayzn 
w Ameryce piękność polega więcej na dachowym 
wyrazie twarzy jak na klasycznem wykończeniu 

sów. Większość Amerykanek cieszy slę ową 
drugą młodością, którą matka natura nasze Fran- 
coski tak hojnie obsypała. Po czterdslestym roku 
Życia figura zaokrągla się wspaniałe; jest jako 
kwiat w całej pełni rozwinięty. Oczy mic nie stra- 
ciły na żywości blasku, zęby nienaruszone, płeć 
się nie marszczy, a ręce, ramiona i biust zacho - 
wały całą błałość i kształtne swe formy. Wpraw- 
dzie ludzie wogóle tutaj bardza wcześnie siwieją, 
lecz włos biały nietylko że nie upośledza piękno- 
ści kobłet ale owszem przy młodych twarzach 
wydaje się czemś niezwykłem i niepospolitego 
ażycza im uroka. 

Jaśli Amerykanki pochodzą rzeczywiście od 
Anglelek, to należy wyznać, że nie odziedziczyły 
ani sębów, ani rąk, ani nóg swoich prsbabek, 
gdyż widziałem w Ameryce tak czarujące rączki 
tł nóżki, o jakich marzyć zaledwie można. Jednej 
rzeczy tylko Amerykankom brakuje: świeżości 
cery. Skóra ich jest matowa i blada, a po trzy- 
dziertce to ją tylko jeszcze ratuje, że skóra nieco 
tężeje. Jeżeli zaś kobieta po trzydziestce posasta- 
nie szczupłą — wtedy szybko więdaiejs; skóra 
staje się żółta £ sucha jak pergamin a mArszczy 
się niby na upieczosem jabłku. 

Brylanty w Amsryce nie należą do rzeczy 
zbytkowych, lecz są artykułem nieodzownej po 
trzeby. Prędzej jaka Angielka stara panna wy/ze- 
kłaby się herbaty jak Amerykanka brylastów. 

Acb, te brylanty! Jest ich aż do przesytu. 
Na sto kobiet zdarzy się zaledwie jedna, w której 
uszku nie lś:iłby drogi kam eń; wido:znie to za- 
bytek mody dzikich, plerwotnych mieszkańców 
Ameryki. 

Na wieczór, do balowaj to:lety bardzo do- 
brze; ale na alicy przy zwykłem ubrania, prsy 
sziafroczka, — brylanty w uszach, na sZ5j, NA 
kapełasza, na rękach, wszędzie i wazędzie bry- 
lanty. Słowo daję, że w jasny dzitń w pewnym 
salonie widziałam brylanty na trzewikach dam- 
skich. 

Bogate panie, mieszczanki, sklepowe parny, 
zarobnice — wszystko to nosi brylanty. Szotkaw: 
szy sań na alicy licho abrang, ale widocznie 
z lepszego stanu kobie.g, bez brylantowych za- 
usznic, możaa pójść o zakłud, ża leżą w lombar 
dzie. Widziałem kobiety bardzo piękne, które 
niestety obwiestwszy się kólizykami niesłycharej 
wielkości, kompletnie się zeszpeciły; wartość pie- 
niężna tych klejnotów była niesłychanie wielka, 
wartość artystyczna prawie Żad'a. W Ameryce 
wególe sdaje się panow:ć przekonanie, że war- 
tość przedmietów od ich wielkości a mie od ict 
jakości zależy. 

Widziałem na balach kobiety, z których 
niejedsa we włosach, na szy, na ramiona h 1 na 
ubrania miała djamenty wartości dwóch mi 
ljonów. 

Miłość do kobiet, Amerykanom wrodzona 
nie jest jizzcze dosiatecznem wyjaśnłenism tego 
przepychu, jakim mąż Stanów Zjednoczonych io 
ną awoję otacza. Rozrautność ta ma inne jeszcze 
powody. W Ameryce latwo si pieniądze zarabia 
i łatwe też wydaje. Caży system zarobkowania 
jest więcej zabawką aniżeli interesem na serjo a 
braciszek Jonathan przypomina mi całkiam pe- 
wnego jegomości, którego widzłałem jak w Monte 
Carlo dał stofraskową sztukę złotą żebrakowi. 

Amerykanin obwieszajscy Żozę awoję bry- 
iantami, powiada sobie: „Zyskam, to mrgą Żo ie 
mej zrobić przyjemność bez najm'ivjszego ekru- 
puu — stracę, to przynajmniej brylanty ocalę 
od kracha*. 

Ale to jeszcze nìs wsz;stko Gorą:zka złota 
u Amerykanów nie jes: pożądaniem złota jako 
złota, lecz żądzą tego, co sa słoto dostać można. 
Innemi słowy: nie noty rkzpawz Amecykania nie 
znają! Jonathan nie zbiera pien'ędzy, aby je akła 
dać, pieścić się niemi, lecz dąży do mąqika, aby 
przezeń wabić się wyżej w biersrchji społeczne, 
odznaczyć i zapewnić szczęście swoim bliakim. 
Wydaje on pieniądze tsk samo Ochcczo jak z mi 
łą chęcią je chowa, a zwłaszcza wtedy, gdy idzie 
© zrobienie przyjemnośzi żonie lab córce. 

Anglicy nie mogą nadziwić się awobodsie, 
jakiej młode dziewczęta amerykań:kie używają, 
tak samo jak Francozi podziwiają swobodę An- 
glelek. Doszedłszy do 18 roka Życia Amerykanka 
może iść samą gdzie się jej podoba, na targ i z 
wizytą. do teatru, na koncert i sama też podró- 
żoje. Śwlat przyznaje jej prawie wszelkie swo- 
body; a nieprzyznane ona sama aobie zdo- 
bywa. 


Sama rozporządza uwojemi pieniądzmi kie 
sconkowemi, obracając je wedle u>odobania ra 
dodatki do strojów albo na łakocis; rachunki 
modniarki do papy należą Jakie towarzystwo do- 
biera sobie i kogo u siebie przyjmuje, to jest jej 
rzeczą. Jeśli po balu spotka młodego człowieka, 
który jej się spodoba — Am:rykanka nie wie co 
to jest zakochać wię — wtedy mówi krótko a ja- 
ano: „Tego i tego dnia jestem w domu, proszą 
mię odwiedzić*. Nazajutrz może młody człowiek 
posłać jej bilet do teatru, towarzyszyć w drodze, 
w młędzyak'ach odwiedzić w loży, ofiarować kwia- 
ty i bembonierki, a po spektaklu odprowadzić do 
domu — i nikogo to nie uderzy, wszystko to w 
Ameryce jest całkiem naturalne. W parę dni pó: 
ż1iej może aio zdarzyć, iż młoda dama spotkaw- 
Bzy takiego kawalera w towarzystwie mówi mu: 
„Chciałabym pana przedstawić jednomu z moich 
przyjaciół, jakże aig pan nazywa, nazwisko pańskie 
wypadło mi z pamięci..." 

Szacunek, którym Amerykanin kobiety ota 
cza umożliwia owę twobodą młodych panienek 
Jonathan mógłby w tym względzie służyć za wzór 
Europejcz'kom, nawet Francuzom, którzy rrdwy 
rężyli dziś nieco rrceraką sławg swych przodków. 
Amerykanin spotyka się z kobietą z wyrazem 
bezwzględnego, szczerego uszanowania, zapełnis 
beaiateresownego, picas gdy F:aucuz objawia 
zbyt nadskakojącą gafdnterję nie wolsą od pew 
nych ukrytych intencyjy a przynajmujej takie ro 
biącę wrażenie. Francuz zaw:za ustąpi damie z 
drogi, ale przy tej sposobności obejrzy ją cieką 
we i jeszcze się ogłądnie — Amerykanin w tym 
wypadku zkromnie spuszcza oczy. O! śwęte sto 
sanki! 

Dzis jeszcze młode, awobadne amerykańskie 
dziewczę iest ozdobą paryskich salonów. Miadzi 
ludzie uwielbiają Amerykankę dla jaj wesołości, 
dowcipu i piękności, mamy pieszczą ją dla jej 
bogaitwa — a młode mężatki z największą roz- 
korzą ocsy by jej wydrap:ły. Powodzenie jej tedy 
nie porostawia nic do Życzenia 

Jej to zawdzięcza Paryż ów ciarująey taniec 
zwany „Bostonem“. Ach, to prawdziwy tryumf 
O wałca pow sdziano, że jest tańcem zachwycają- 
cym, posywającym, ale rozmawiać w nim niepo- 
dobna. „Boston* zaś całkiem co innego; tańcząc 
go, można gawędzić i kokietować, a dzięki mi- 
strzowitwu, z jakłem Amerykanka rozwija kunszt 
„firtacji,*+ trudno sobie doprawdy coś bardziej 
zachwycającego nawat wyobrazić. Ta nie wystar- 
cza prosta grzeczność i mówienie mdłych, banal- 
nych komplimentów, nie, tu potrzeba wystąpić z 
najlepszą cząstką naszego dowcipa i naszego 
wdzięku, a przytem jednak zachować się w gra- 
nicach przyzwoitości. Boston daje ogromne pole 
do tego, jest to rozkosznie powolny taniec, po- 
zwalaiący tancerzówi prowadzić tancerkę według 
upodobania to w tę to w owę stronę, to wpraat 
to wkoło i wynajdywać tysiąc sposobności do mi- 
łej sam na sam rozmowy. 

Młode dziewczęta amerykań:kie z wialu a 
bardzo wielu powodów chętnie szukają towarzy- 
atwa mążczyzp, a najpierw, że same dość się nczą 
i czytają; rozumieją się doskonale nn najśsież- 
szym fasonie kapelusza, ałe też tak samo umieją 
powiedzieć coś © najnowszej powieści Fenilleta 
lub o ostatniej pracy Herberta Spencera. A rozu- 
mie uię samo przez się, iż towarzystwo mężczyzn 
jest im także i z tego wsględu pożądane, że roz- 
szerza koło i:h wielbicieli, a wreszcie, że powięk- 
sza szanse znalezienia dobrej partjł. 

Obcowanie z mężczyznami nie przedstawią 
dla nich najmniejszego niebezpieczeństwa, bo cno- 
ta ich polega na naipewniejszej podstawie, na zi- 
mwnym, lodowatym rozsądku, i żadne z dziewcząt 
amerykańskich nie wda się w romans nie prowa- 
dzący do pomyślnego i bogatego małżeństwa. Ma- 
jatek lub też dobra posada — cto cele, których 
Żadna w chwili najgłębrzych wzruszeń z oka nie 
spuści i zaraz pyta lubego swego: „A jesteś pan 
dość bogaty ?“ 

Najmiiszem marzeniem każ!ej młodej repu- 
blikanki amerykańskiej jest zostać księżną, hra- 
biną albo margrabiną bodaj z liczby herbów eu- 
ropejskich, które zrestaarowano lub zgoła z zasta- 
wu wykupiono amerykańskiemi dolarami—tej pono 
nigdy i nikt się nie doliczy. 

Prawdziwa namiętność do bogatych małżeństw, 
gorejąca w sercach młodych Amerykanek prowa- 
dzi też często do bardzo smutnych rezultatów. 
Z pozoru szdząc myślećby można, że prawodawcy 
amerykańscy uważali za możliwe małżeństwo mło- 
dego dsiewczęcia z rówieśnikiem Matuzaleme, bo 
nierzadko są przykłady, że dziewczęta w 18 roku 
Życia wychodzą za 70 i 80 letnich starców. 

Młoda Amsrykanka przez ojca swego roz- 
pieszczona, wyobraża sobie, żentary a bogaty mąż 
spełniać będzie jej wszystkie sach:łanki i podda 
się wszelkim jej kaprysom łatwiej, aniżeli młody 
tez majątku i stanowiska. Młody mąż, mówi ons 
cobie, to rzecz bardzo ładna, ale ojciec mój zro- 
bi co ja zechcę; jestem ładną — mówi mi to co- 
dzień mióstwo osób, jestem wolną, mogę robić 
co mi się podoba, odwiedzam i przyjmuję kogo 
zechcę, mogę wydawać tyle pieniędzy ile potcze- 
buję — mamże tego wszystkiego wyrzec sią i ze 
to wziąć męża, który mi narzuci gospodarztwo i 
liczną rodzinę, męża, który będsie mi opowiada? 
o giełdzie i o oszczęinościach, o polityce i o ce- 
nach bawełoy ? Nigdyl Chcę męża, który o ni- 
czem innom myśleć nie bęlzie, jak tylko o se- 
spokojenia każdego mego życzenia. I rozumowa- 
nie to kończy młoda miss esencjonalnem zdaniem: 
Ideu? mój ma lat 80—nie będę miała z nin dużo 
ambarasn. 

Jedno z pism amerykańskich w Waszyngto- 
nie podało swego czazu naatępujący Żart—chociaż 
czy to żart — kto wie ? 

„Pawien kawaier — pisało — umieścił w 
dzienniku, że poszukuje towarzyszki życia. Stało 
się Że djablik drakarski wypłatał ma figla i ticz- 
bę lat jego z 37 podwyższył na 87. Ale o dziwo! 
Fatain» ta pomyłka miała ten skutek, że od dam 
różnago wieku (pomiędzy 18 a 60 rokiem życia) 
nądeszło aż 300 ofert! Wszystkie deklarowały 
mniemanemu Btarcowi miłość i wierne posłuazeń 
stwo na całą resztę jego żywota!“ 

Drugi żarcik na ten sam temat podało jedno 
z pism hamorystycznych, a wypływa z niego, że 
matki Amerykanek wcale nie potępiają małżeństw 
tego rodzaju. 

Matka: A więc zaręczyłaś się z mr. Jones! 
Naprawdę, zdaje mi się, Żeś postradała zmysły. 
Ten młodsieniec nie ma ani pieniędzy, ani stano- 
wiska. Wiem wprawdzie, że będzie kiedyś boga- 
tym. bo mu dziadek ma zapisać część swego 
majątku. .. 

Córka: Otóż właśnie, mamo, ja się z tym 
dziadkiem zaręczyłam. 

Matka: O pójdź, uśziskaj mnie, moje dzie- 
cię. Jesteś prawdziwym aniołem ! 

Wprawdzie podobne małżeństwa są wyjątka- 
mi, ale zdarzającemi się tak często, iż nie można 
było pominąć ich milczeniem. 


(Dokończenie nastąpi). 


k=TOKLIJEG. 


Lwów 14 stycznia, 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły pogorzelcom gminy Ożomla, w powiecie jawo- 
rowskim, zapomegę w kwocie 300 zł, 

JE. pan namiestnik hr. Badeni wyjechał wczo- 
raj do Wiednia. 

Mianowania. Wydsiał krajowy zamianował: p. 
Juljana Fabiańskiego, nauczycielem niższej szkoły 
wiertniczej w Wietrznej, a p. Kazimierza Kostkie- 
wicza nauczycielem niższej szkoły górniczej w Bo- 
rysławiu, 

Krajowa Rada szkolna zamianowała ks. Broni- 
sława Wojaczyńskiego, wikarjnsza przy kościele pa- 
rafialnym w Drohobyczu, pomocnikiem katechety przy 
gimnacjum jasielskiem, 

Zarazem zamianowała zastępcami nauczycieli 
następujących kandydatów stanu nauczycielskiego: 
Karola Jana Nittmanua w szkole realnej w Krako- 
wie, dr. Adama Miodońskiego w III gimnarjam w 
Krakowie, Artnra Paszendorfera w gimnazjum w Bo- 
chni, Wiktora Schmidta w gimnazjum Franciszka Jó- 
zefa we Lwowie, Józefa Tyraus w gimnazjum w Rze- 
szowie i Władysława Krnkowskiego w gimnazjum w 
Przemyślu. 

Minister oświaty pornczył prywatnemu docen- 
towi tntejszej szkoły politechnicznoj Kazimierzowi 
Kleczyńskiemu zastępstwo profesora dla obowiązko 
wych wykładów historji architektury, A oraz przy- 
znał mu w charakterze zastępcy profeiora prawo 
egzaminowania z tego przedmiotn przy egzaminach i 
wydawania świadertw=prawomocnych. 

Minister oświaty zamianował ukończonego słu- 
chacza lwowskiej szkoły politechnicznej, Kazimierza 
Piekarskiego, prowizorycznym asystentem przy kate- 
drze budownictwa. 


Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł konce- 
pistę Namiestnictwa, Michała Torskiego z Tarnowa 
do Łańcuta, a praktykanta konceptowego Namiest- 
nictwa, Jana Geitera ze Lwowa do Tarnowa, a przy: 
dzielił praktykanta konceptowega Namiestnictwa, Zy- 
gmunta Karasińskiego do słażby przy Starostwie 
lwowskiem. 


Rada szkolna krajowa przeniosła zastępców nau: 
czycieli: Wojciecha Grzegorzemicza ze szkoły realnej 
w Krakowie do II gimuazjnm we Lwowie, Bronisła - 
wa Świbę z Rzeszowa do II gimnazjnm we Lwowie, 
Wojciecha Niemca s Jarosławia do gimnazjum św. 
Anny w Krakowie, Tadeusza Kołomłockiego re szkoły 
realnej we Lwowie do Wadowic, Leopolda Stefkow 
skiego z Nowego Sącza do Tarnowa, Anatola Lucy. 
ka ze Stryja do Jarosławia, Rudolfa Schechtla z gi- 
mnazjnm Franciszka Józefa we Lwowie do szkoły 
realnej we Lwowie i Autoniego Olberka z Przemyśla 
do Stryja. 


Konkursa. Izba notarjalna w Krakowie ogłaesa 
z terminem do dnia 15 lutego b. r. konkurs na opró- 
żnioną posadę notarjusza w Krakowie, a ewentualnie 
na inną posadę w jej okręgu opróżnić się mogącą 
w razie nadania posady w Krakowie w drodze prza- 
miesiema jut urzędającemu notarjnszowi. 

Wydział Rady powiatowej w Limanowej ogło- 
sił z terminem do dnia 30 stycznia konkurs na po- 
sadọ sekretarza Rady powiatowej. 


Z uniwersytetu P. Zdzisław Adam Arpad 
Wawrausch rudem s Drohobycza, praktykant kon- 
ceptowy krajowej dyrekcji skarba, 
WOrBZŁECIO IwuńRak.i BiuguEń: UUABtOra A 

Do Rady powłatowej tarczatskie; przy =y% 
rze nzapełniarącym 7 grupy większych posiadłuści 
wybrano pp. Jana Błosowskiego, leśniczego w Rozłn- 
cza i Jana Jurkiewicza notarjosza z Boryni. 


Sprawa objęcia w zarząd kraju fnnduszów 
indemni:acyjnych, traktowana od lat wielu, znów po- 
sanęła się naprzód o krok jeden. Oto ministerstwo, 
na podstawie zawartej w r. z. ngody indemnizacyj- 
nej, odniosło się obacuie w tej sprawie do Wydziału 
krajowego, a Wydsiał do przeprowadzenia rokowań 
wydelegował z grona swojego pp Cuamca i Romanuo- 
wicza, oraz dodał do ich boku dyrektora krajowego 
biura obrachankowego, p. Tarnawskiego. Poniewat 
dotąd Sejm nasz co rokn przyjmował tylko do wia- 
domości coroczne zamknięcia rachunkowe fandnszów 
indemnizacyjnych, lecz dla brakn rachunków xa lata 
początkowe nie ndzielał rządowi absolatorjam z za- 
rządu temi fanduazami, będzie przeto rzeczą delega- 
tów Wydziału ustanowić podstawy odbiorn fandnszów 
indemnisacyjnych 

Obiad. U Arcyksięstwa S»lvatorów odbył się 
obiad, ma którym był p. Namiestnik z małżonką, 
głównokomenderojący, prezydent S:monowicz, Dem 
bowskłt, Lidl, Jorkasch- Koch, Mochnaski, Arnold 
Des Loges, kilkn jenerałów i kilku oficerów. 


Temperatura. Rsuo — 8° R, w południe 
— 3° R. Barcmetr 761". Spada, Dzień pogodny, 
słoneczny, niebo zapelnie czyste. Jest to szósty dzień 
słoneczny w tegorocznej zimie, na blisko sto dni 
pochmurnych. 


W czytelni dla kobiet mówić będzie w piątek 
16 b. m. pan profesor Próchnicki: „O poezjach 
Szujskiego”. 

P. Antonina Hoffmonnwa, znakomita artystka 
i gwiazda sceny krakowakiej, wróciła po długiej cho- 
robie do zdrowia. 


Marsz pułku dzieci krakowskich. Pod takim 
tytułem napisał p. Jejde, artysta sceny krakowskiej, 
wieraz do kantaty, którą skomponował p. Kordecki 
na cześć krakowskiego filantropa, prof. dra Jordana. 
Kantata ta jest ułołona na tle melodyj krakowskich, 
a wiersz p. Jejdy rozpoczyna się słowami: 


„Na sztandarze Orzeł Biały 
Ku niebiosom leci, 

Za gztandarem, jak wspaniały 
Pułk krakowskich dzieci”. 


Latem, maszerując w ordynku wojskowym lab 
odbywając inne ćwiczenia w parku dra Jordana, bę- 
dzie dziatwa nasza śpiewała ten marsz piękny. 


Ofiary. Dla Głodnych dzieci otrzymaiiśmy cd 
N. N ze Lwowa 10 zł, od p. E. Czaykowskiej 
x Wasylowiec (zamiast rozsyłania życzeń noworocz- 
nych) 1 sł. — a wię: razem z poprzedniemi 213 al. 
65 cnt. 

Dla czeladnika atewskiego K. Bodnarskiego, 
chorego na suchoty, otrzymaliśmy od E. R M. z Mo- 
szbowa I zł, a od N. N. z Sosolówki 50 ct, od 
pP. W. B. 1 zł. — a razem «x poprzedniemi 33 zł. 
60 cent. 


Dom Opieki. W obec zbliżającego się sezonu 
zabaw, jak najgoręcej polecić się godzi zakład dla 
slug p. n. Dom opieki (Łyczakowska 1. 10) który 
przyjmujo wszelkiego rodzajn bieliznę do prania — 
Wykonywa sumiennie i ku ogólnemn zadowolnieniu, 
a po cenach znacznie niższych od wssyatkich dotąd 
praktykowanych u nas. Zakład ten przyjmoje także 
bieliznę do naprawy. 

Przypominamy, że zadaniem Domn Opieki jest 
chromienie sług od t. zw. stancji, które są może 
głównem gniazdem demoralizacji sług. Dom Opieki 
stara się zarazem dać Błnsom podczas bezrobocia 
sposobność wydoskonalenia się w praktycznym ich za- 
wodzie. 


otrzymał na uni- | 


Statystyka pocztowa. W listopadzie z. r. na- 
dano we Lwowie ogółem 636.149 posyłek, zatem o 
13.671 więcej jak w listopadzie 1889 r. W tym ga- 
mym miesiącu nadeszło do Lwowa 434,075 prze- 
Ar — zatem o 15.515 więcej, jak w listopadzie 
1 r 


Z prasy. W Warszawie ma powstać nowe pis- 
mo poświęcone sztukom pięknym. Nosić ono będzie 
tytuł Pigkno. 

Zarząd kolei z Stryja do Chyrowa wraz z od- 
nogą z Drohobycza do Boryslawia przeszedł z dniem 
l stycznia b. r. z rąk krakowskiej dyrekcji rocha 
do rąk lwowskiej dyrekcji. W obec tego zarządzenia 
jeneralnej dyrekcji kolei państwowych lwowska dy- 
rekcja ruchu zarządzać będzie: koleją czerniowiecką 
wraz z lokalnemi kolejami bnkowińskiemi i koleją 
kołomyjską, koleją lwowsko-bełzecką, i linjami kole. 
jowemi państwowemi. Lwów-Stryj-Staniaławów, S ani- 
sławów-Hnesiatyn, Stryj Ławoczne i Stryj Chyrów. Dla 
zaokrąglenia dzisłalności lwowskiej dyrekcji rnchn 
byłoby pożądauem, aby w jej zarząd przydzielono 
również linję Chyrów-Prxemyśl. 


Zmarły niedawno archeolog Schliemann był 
namiętnym wielbicie'em świata starożytnego. Wielce 
oryginalną jest historja jego drugiego małżeństwa. 
Wcześnie owdowiawszy, S'hliemann dał się słyszeć 
wielokrotnie i to najpoważniej, łe zakochany jest w 
Pięknej Helenie, w tej postaci Heleny, jaką urobił 
sobie ze starych pomników i legend, i jaką ma cią- 
gle przed oczyma. Nosił się Schliemann przez lat 
kilua z tem uczusiem dla istoty niepochwytnej, nie- 
istniejącej, aż wreszcie przyszło mu na myśl, że na 
półwyspie helleńskim żyje obecnie typ greckiej pięk- 
ności ścigający go w wyobraźni, jest oscba żywa, 
całkiem podobna do wyma'zonej przezeń królowej. 
która wojny trojańskiej była powodem. 

Był wówczas Schliemann w Berlinie, gdy mu 
ta myśl przyszła a nie miał zamiaru rychło do Gre- 
cji się wybrać. Ale miał w Atenach awojego kores- 
pondenta, jego więc wzywa depeszą, aby przyjechał. 
W parę dni przyjaciel był w Berlinie, 

— Oół to za nagła sprawa? — zapytuje. 
— Słuchaj, — odpowiada Schliemann. 

I opowiada mu n»jpoważniej dzieje awej mi- 
łości ku pięknej Helenie i kończy prośhą, aby on 
taką żywą po:tać mu znalazł. 

Szaleństwo na pozó '. 

— Otwieram ci jaki chcesz kredyt — rzecze 
S hliemann, — w zdłuż i w szerz przejedź Grecję i 
znajdź mi dosłownie taką Masz tu rysnnki, masz 
rysopisy szczegółowe. Ma mieć oczy takie, takie 
usta, nos taki, taką a taką kibić, włosy i t. d. Jak 
znajdziesz a dziewcsyna zechce mię za męża, te- 
legrafuj. 

Przyjaciel podjął się komiso; zanadto przywykł 
do oryginalności Schliemanna. 

Pół roku jeździł i zwątpił jaż na dobre o 
swej misji, gdy nagle w I'ace njrzał oko w oko 
ideał Schliemanna. Przedstawił się natychmiast rov- 
dzicom dziewczyny, średaio zamożnym mieszczanom, 
i rzecz całą opowiedział. Rodzice przystali na kom- 
binację, d.iewczysa wahała sę, ale urok fortuny 
Schliemanna kilkunastu milionów marek sięgającej 
zdecydował ją. 

Tegoż dnia Schliemann o'rzymał depeszę: 

„Znalazłem. Fotografje w kilkn pozsch prze- 
Byłam*. 

Przygotowauy do podróży Schliemanna, wyglą- 
dał od tej chwili z gorączkową niecierpliwością 
przesyłki z wizernukiem swego bóstwa. Przybyła na- 
reszcie Dziga roug rasrrwn © hliemara kcperty. © 
uiussl Pięzna Poiana Mkby żywk. 

zonznw tv! inż w drodze, 

laka jest uieprawdopodobna a jednak praw- 

dziwa  historja drugicgo małżeństwa Schliemanna, 

oolajmy dia hacmonj: obrazka, że małżerstwo to 

było zupełnie szczęśliwe, a pożycie państwa Schlie- 
mannów wzorowe. 


Aresztowanie Padlewskiego Według relacyj 
otrzymanych z Madrytu, człowiek  zaaresztowany 
w Olot jest szczupły, brunet, wysokiego wzrostu, ma 
oczy niebieskie, nos orli i dwie blizny na lewej 
skroni i na szyji — co wszystko dokładnie z ryso- 
pisem Padlewskiego się agadza. Aresztowany miał 
zeznać, że dnia 5 grudnia przybył do Cerbere w 
Hiszpanji, następnie przebywał w Barcelonie, Sara- 
gosse, Alicante i Mafrycie. Dnia 24 grudnia za po- 
radą przyjaciela swego ndał się do Olot. Badany, 
oświadczył, że spodziewa się, iż go rząd hiszpański 
wyda Francji i łe spokojnie oczekuje gilotyny. Gdy 
go aresztowano nie miał pray sobie żadnych pienię- 
dzy, znaleziono tylko przy aim rewolweri naboje. Aresz- 
towany mówi biegle po hiszpańskn i ma na sobie 
narodowy Btrój hiszpański, który miał kapić w Bar- 
celonie i Saragossie. 

Z powoda nader zaniedbanego ubrania wzbu- 
dził on nienfność w urzędniku cłowym z Olot, który 
go zapytał o paszport. Nieznajomy jednak paszporta 
nie pobazał, lecz natychmiast uciekł przed urzędni- 
kiem i ukrył się w hotelowej stajni, gdzie go następnie 
odszukano i przyaresztowano. W jego pokoju hote- 
lowym nie znaleziono nic podejrzanego, ani pism 
żadnych, tylko mnóstwo strzępków podartego papiern. 
Aresztowany twierdzi, iż połknął wszystkie papiery, 
któreby mogły skompromitować jego przyjaciół. Ba- 
dany przez sędziego śledczego zaraz podczas pier- 
wszego przesłuchania przyznał się, iż jest Padlewskim. 
Ze-nania jego jednak w wielu punktach są bardzo 
sprzeczne i wskazują na pewien rozstrój umysłowy. 
Dotąd nie wiadomo, czy się ma do czynienia w istocie 
z Padlewskim, czy z jakimś człowiekiem obłąkanym, 
który chce tylko nchodzić za Padlewskiego. 


gent opowiedział historję odkrycia kochowskiej limfy, | 
następnie omawiał dość szczegółowo ze stanowiska ści- 
śle naukowego działanie limfy tak w grażlicy zew- 
nętrznej jak i wewnętrznej, i zaznaczył, ił na pod- 
stawie tak własnych bsdań jak i badań sławnych 
francuskich uczonych, doszedł do następujących re- 
zultatów. Kochina jest silną organiczną trucizną, 
która wywołuje bardzo nieregula"ną a często bardzo 
niebezpieczną ogólną infekcję. Reakcja miejscowa 
po zastrzyknięciu limfy okazuje się nie tylko w 
tkance tuberkulicznej, lecz także przy bardzo wieln 
innych zakaźnych chorobach, w tkankach dotkniętych 
temi chorobami. 


Stowarzyszenie rękodzielników lwowskich 
„Gwiazda* urządza w bieżącym karnawale na do- 
chód swoich funduszów 3 wieczorki maskowe w wła- 
snych loksalnościach przy ulicy Franciszkańskiej 1. 7. 
Wieczorki w „Qwieżdsie* znane są od lat wieln 
amatorkom i amatorom ochoczej zabawy, którą się 
zawsze wyszczególniają; można zatem rokować i w tym 
roku powodzenie; zwłaszcza, Łe sam cel na jaki do- 
chód jest przeznaczony, zasługuje ze wsze:h miar 
na poparcie. Pierwszy wieczorek maskowy odbędzie 
się w sobotę 17 stycznia b. r. na który jnż rozesła- 
n» zaproszenia, Osoby, które dla braku dokładnego 
adresn lub innych od komitetu niezależnych przyczyn 
zaproszenia nie dostały, raczą się zgłosić w biórze 
stowarzyszenia przy nl:cy Franciszkańskiej, gdzie je 
otrzymać mogą. 

Z Korzennej piszą nam: Mieszkańcy Korzen- 
nej i jej okolic ucieszyli się bardzo dowied<iawszy 
się, że świe.na Dyrekcja pocztowa zamierza dla nła- 
twienia komanikacji otworzyć nowy urząd pocztowy 
w naszej okolicy. Jnż nawet Dyrekcja i Ministerjam 
powzięły decyzję w tej sprawie, ale wybór Niećwi 
na miejsce poczty jest znpełnie nieodpowiedni. Je- 
dnem i jedynem miejscem nowego urzędu porztonego 
może być tylko Korzenna, gdyż leży -w pośrodku 
starających się o nową pocztę urzędów parafialnych, l 
obszarów dworskich i urzędów gminnych, dalej leży 
ona na granicy powiatu grybowskiego i nowawą- 
dechiego, więc obu powiatom może oddać nsługi i 
wreszcie tędy prowadzi droga powiatowa s Grybowa 
do Nowego Sącza i tn się drogi krsyżnją. Spodzie- 
wamy się więc, że świetna Dyrekcja poʻzt te naj- 
słuszniejsze powody pod rozwagę weźmie i nrząd po- 
cziowy z Niećwi przeniesie do" Korzeunej. 

Z Wojnicza piszą nam: W miesiącu listopa- 
dsie ubiegłego rokn opuścił miasteczko nacze ks. 
Franciszek Widlarz, przeniesiony do Piwnicenej. Żal 
jaki pozostawił po sobie tak w sercacH parafiaa jak 
osobistych przyjaiół nie tak prędko ukojonym zo- 
stanie, to też odczuwając, słusznie podniósł jeden 
z członków Towarzystwa kasynowego, w czasie ucaty 
pożegnalnej dla odjeżdłającego, że ubytek jego z ta- 
tejszego towarzystwa jest nbytkiera perły w koronię, 
jest usnnięciem się filarn w pomoście pożycia towa- 
rzyskiego w Wojniczn Gmina miasta Wojnicza na- 
tomiast ceniąc wysoko zasługi tego czcigodnego ka- 
piana tak jako wzorowego i ni'strndzonego kate- 
chety, jak niezmordowanego pracown:ka w winnicy 
Pańskiej, jużto w czacie administracji parafją, jaż to 
w ozasle jako kooperatora kościoła, jednomyślną 
uchwałą z 8 b m. nadała ma honorowe ubywatel- 
stwo miasta Wojnicza, a wręczając mn przepysznie 
wykonany dyplom nawiązała życzenia, by miłość, 
cześć i poszanowanie, jakie sobie dotychczas n wszyst- 
kich urbi et orbi zjednał, towarzyszyły ma wszędzie 
i zawsze. 

Zawieje śnieżne, które od początku bleżącego 
rokn przerywają regularny ru h pociągów na kolejach 
anstrjackich nie ustają. Skatzlem tego Wiadniowi 
zrogi brak mięsa, Kdył na poniedziałkowy targ 4 7 
bydlo koleje węsierskic n: AO 8 łów R 
łów na targ zepowiedzianych, nie przybyła również | 
na teu targ inna vartin *lów ze Strrji. : 

Ostatnie przes nas otrzymane wiadomości dono- 
szą, że na węgierskich kolejach państwowych, miano- 
wicie na linjach Peszt-B:uck, Peszt-Kanisza i Penzt- 
Raab z powoda ogromnych zasp śniegn musiano ruch 
pociągów nupełnie wstrzymać. 

Na kolei północnej nie chodzą również pociągi 
na linji z Przyrowa do Berna i na kilku odnogach 
pobocznych, a na kolei południowej i wieln niemie- 

ckich liujach austrjackiej kolei państwowej rach po- 
ciągów co dzień przywracany co dzień doznaje przerw, 
tak iż poczta s poładnia i zachodu przychodsi do 
Wiednia z wielkiem spóźnieniera, 

Z Sieniawy pam piszą: 

(J. B) Miasteczko nasze, a raczej inteligent- 
nlejsza część jego mieszkańców, poczyna badzić się 
z dłngiego letargn; ciągłe swary i niesnaski częścio- 
wo już ustały. Czasy te, kiedyto lokal tutejszego ka- 
syna był tylko widownią różnorodnych kłótni i ża- 
kowskich awantnr, a księga życzeń i zażaleń tego 
Stowarzyszenia była zbiorem niebardzo mądrych ko- 
respondencyj tutejszych malkontentów — czasy te, 
dzięki Bogu, należą jot tylko do smntaych wspomnień 
z przeszłości, 

Piecwszym objawem towarzyskiego życia były 
„Jasełka“, odegrane dnia 11 bm. przez tatejszą duią- 
twę szkolną za staraniem specjalnego komitetn, który 
się tn pod przewodnictwem ks. Tumasza Włazowskie- 
go zawiązał. Młodzi amatorowie wywiązali się 2 ról 
swoich dodatnio; śpiewy Solowe równie jak i chóry 
były dobre. Słowem całość wypadła — jak na pierw- 
szy ras — wcale korzystnie. Przedstawienie zakończył 
dany ponad program obraz z ływych osób przedsta- 

,wiający Wiarę, nadzieję i miłość. 
| Na przedstawienie to zgromadziła się nietylko 
inteligencja miejscowa (z wyjątkiem „dygnitaray*, 
którzy poczytywali sobie widocznie za ujmę ioh go- 
| dności pójść między maluczkich i wesprzeć ubogą 


. 


| 


Władze hiszpańskie twierdzą jednak stanowczo, dziatwę, dla której dochód przeznaczono), ale nadto 


ił przyaresztowany w istocie jest Padlewskim. Pozo- 
stanie on w Olot w więsienin dopóty, póki specjal- 
nie wysłany w tym cela do Olot ajent francnski nie 
zbada tożsamości jego z Padlewskim, W niedzielę, 
gdy prowadzono go do przesłuchania do sędziego śled- 
czego, nsiłował umknąć, lecz schwytano go natych- 
miast i okato w kajdany. Oświadczył on, iż damnym 
jest z swego czynu i że mordując Sieliwierstowa był 
tylko karzącą ręką boskiej sprawiedliwości. 

Karnawał na prowincji poczyna Bi: ożywiać. 
W S.anisławowie bal nrządzony w ubiegłą niedzielę 
przez okoliczne ziemiańsiwo udał się wybornie. Na- 
wet ze Lwowa i dalszych okolic od granicy rosyj- 
skiej zebrało się wiele gości, a bawiono się tak o- 
choczo, łe mazur, którym zabawę zakończono, był 
istotnie białym, bo ostatnią figarę odtańczono po 
zagaszeniu świec. Zabawę zaszczycił swoją obecno- 
ścią ks. biskup Pełesz i witany serdecznie przez gos- 
podarzy balu, sż do północy przypatrywał się z cie- 
kawością skocznym tanom. 

Ze Strusowa nam piszą: „Nowy nabywca dóbr 
Strueowa z przyległościami JW. hr. Józef G.łachow- 
ski darował ubegiej gminie tutejszej 150 sł, 50 for 
drzewa opałowego i 50 zł. dla straży ogniowej. 
Nadto sprawił na kolendę dla ubogiej dziatwy szkol- 
nej 80 kompletnych ubrań zimowych. 

Za te tak hojne dary składają podpisani szla- 
chetnemu ofiarodawcy w imienin obdarowanych ser- 
deczne „Bóg zapłać”. 4. Rutka burmistrz, F. 
Dobrowulski kierownik szkoły. 

Odkrycie Kocha. W Nicei w tych dniach miał 
prof. Vernenil z Paryża na posiedzenia miejskiego 
Towarzystwa klimatologicznego zajmujący odczyt o 
limtie Kocha. Po krótkiem wstępie, w którym prele- 


bardzo wiele osób s niłazego stanu i z okolicy. 

Wieczorek ten, na którym chwil kilka mile 
spędzono, jest pocieszającym objawem budzącego się 
n nas życia towarzyskiego, to też prawdziwe uznanie 
należy się od nas czcigodnemu inicjatorowi ks. Wła- 
zowakiemu, który jako przewodniczący komitetu po- 
trafił wpływem swoim cel wytknięty przyprowadzić 
do skntkn i ospokoić nieco gorączkowe usposobienie 
niektórych członków komitetn, którym — zdaje się 
z zasady — nic się nie podoba, gdyś najlepsze chęci 
i czyny nie wystarczają im; zawsze chcieliby czegoś 
lepszego, a sami — zdaje się — nie wiedzą, csego 
właściwie chcą. 

Ma alọ ta podobno zawiątać Towarzystwo drs- 
matyczne i dawać w pewnych odstępach czagn prr.ć- 
stawienia na cele debreczynz6. — Towarzystwu temu 
nSzczęść Boże!*, a malkonteniom radzimy, ażeby zs- 
niechali zamiaru reformowania świata, bo na to zbyt 
wątłe ich siły; lepiej niech się trzymają sasady: 
„Zgoda budnje, niezgoda rujnuje. * 

Z Ławrykowa nam piszą : 

Na praewodniczącego miejscowej Rady szkolnej 
wybraliśmy w tym rokn p. Alfreda Saczerbickiego, 
dzierżawcę dóbr. — Owóż p. Szczerbalski wywdzię- 
czając się za sanfanie, kaxał natychmiast wlasnym 
kosztom urządzić w szkole dzwonek do zwoływania 
dziatwy. Dotychczas używano w tym celu „kałatądła” 
zrobionego z desek i młotka, — Za teu dar składają 
p. Szczerbickiemn serdeczne podziękowanie represen- 
tanci gminy i Rady szkolnej miejscowej. 

Ant. Hawlichi, Emil Odymko, And. Małdryk wójt. 

Szczególny wypadek zaszedł w tych daiach 
w pewnej wsi pod Grodziskiem. Umarł tam pewien 
włościanin i pochowany został, jak to jest a aas 


"uw" 


zwyczaj, w najlepszem, jakie miałubraniu. Gdy pozo- 
stała po nim wdowa, chciała następnie zapłacić niektóre 
koszta pogrzebowe, zauważyła brak 100-markówki 
papierowej, która była w posiadania jej meta. Przy- 
pomniało jej się nagle, że owa 100-markówka znaj- 
doje się prawdopodobnie w kieszeni surduta, w którym 
mąż został pochowany. Jakoś kazała odkopać zwłoki 
męża i istotnie znalazła w pugilaresie, który zapo- 
mniano z kieszeni wyjąć, owe zaginione 100 marek. 

Polowanie. Dnia 8 stycznia w Kościełcu u hr. 
Antoniego Wodsickiego ubito w pięć godzia i w 7 
strselb 101 zajęcy. 

Zmarli. Fraaciszek Ludwig, kupiec i obywatel 
m, Krakowa, smarł tan. w 64 r. życia. — Jadwiga 
z Palachów Szymeczek, zmarła w Krakowie w 31 r. 
tycia. — Ignacy Radzińoki, zmarł we Lwowie w 71 
r. życia. — Teresa Warga, zmarła we Lwowie w 
70 r. życia. — Anastasja Potasznik, zmarła we Lwo- 
wie w 38 r. życia. — Jalja ze Smoleńskich Woj- 
ciechowska, żona oficjała rach. Wyższego Sądu kia- 
jowego, zmarła we Lwowie w 27 r. życia. 


0 włóczęgach amerykańskich, znanych pod 
zbiorową pazwą „tramp*, opowiada szwajcarski po- 
dróżnik Filip Berges następujące szczegóły : 

Na wiosnę roka 1888 w najwięcej ożywionych 
okolicach północno: wschodniej części Stanów Zjedno- 
czonych, w pobliża linij kolejowych Pensylwanja-Ohio 
rozłożyła się cała armja trampów, licząca ni mniej 
ni więcej tylko 1500 włóczęgów. 

Zarząd kolei równie jak i władze policyjne s 
Nowego Jerseju i Pensylwanii poczytywały wieści o 
tak wielkiej potędze włóczęgostwa za przesadne i nie 
troszczyły się początkowo zgoła o jej wytępienie. 

Niestety, po niewczasie dopiero spostrzeżono 
się, że spokój i bezpieczeństwo publiczne okapować 
trzeba krwawą i zaciętą walką z hałastrą, która sy- 
skując na czasie, postarała się o dobre uzbrojenie, 
by tem śmielej stawić opór żaudarmerji i wojska. 

W okolicach, gdzie zagnieździli się włóczęgi, 
sdawalo się, iż ze Bzozętem zatracono pojęcia prawa 
i sługsności. Gwałt natomiast i bezprawie święciły 
swe tryumfy. 

Roszachwaleni żebracy gwałtem wdzierali się do 
wagonów kolejowych i zmuszali urzędników stacyj do 
przewożenia ich s miejsca ma miejsce. Podróżnych 
nagabywali prośbą i grożbą o jałmużnę, stawiając 
im stereotypową alternatywę rosbójniczą „Pieniądze 
albo życie!“ 

Rewolwer, który jest nieodstępnym towarzyszem 
każdego Amerykanina, niewiele w takich razach po' 
magal, bo bandyci stanowili zawsze siłę przeważającą 
a przytem sostawali pod dowództwem człowieka, któ- 
ry o tyle był odwatniejszym, o ile mniej miał do 
stracenia, Byłto skończony łotr, zostający po dwakroć 
pod zarzutem morderstwa, którego wszakże pobłażliwy 
sąd przysięgłych uwolnił. 

Takiego zatem wodza mając na czele, rozbój- 
nicy dopuszczali się grabieży i nadużyć nie do opl- 
sania. Stratowane naokół pola, poburzone spichrze, 
dymiące się zglisscza domostw 1 wsi znaczyły ślady, 
którędy przeciągała ta zgraja opryszków. Ryk npro- 
wadsanego bydła, płacz dzieci, narzekania i skargi 
ograbionych mieszkańców wtórowały tryuwfalnemu 
ich poehodowi. 

Wreszcie zarsąd kolei spostrzegłazsy, że li zba 
podi.*nych z powodu trampów niezmiernie się zmniej- 
zsyła, postanowił jąć się rzeczy z większą energją. 
Utworzył zatem oddział straży bezpieczeństwa, złożony 
se 150 od stóp do głowy uzbrojonych ludzi i wysłał 
go w pościg za złoczyńcami. 

Kilka krwawych potyczek wystarczyło do oczy- 

odócz „s włóczęgów. Oddział żaudarmerji 

Rd apotkanin wygniótł ich 

SSma, Że -riasin którzy się schronili do 

wagonów pociągu towarowego, wywieziono pospiesznie 

na znaczną odległość i s wysokiego mostu żywcem 

powrsucano w głęboką rzekę. — Jak szarańcza po 

spnatoszenin kraja nagle się unosi w górę i znika 

w przestworm, tak trampowie zgubili się bez ślada 
w głębi okolicznych lasów. 

Nie jestto wszelako jedyny wypadek, że włó- 
częgi amerykańscy zebrali się w tak zbitą mnsę. Na 
wiosnę i w lecie każdego niemał roku zbierają się 
ich jak gniazda szerszeni gwarne hurmy i przejmają 
mieszkańców okolicznych miast taką zgrosą, jakby 
nadciągały wojska nieprzyjacielskie. 

Dowodem tego jest miasteczko Dover w Dela- 
rare, którego mieszkańcy na wiosnę roku przeszłego 
masieli wynieść się s własnych swych domów, ażeby 
ustąpić miejsca trampom. Byli oni wówczas panami 
całej okolicy, a że liczyli s górą 10 000, więc na- 
trzęsali się s nielicznej garstki żandarmerji I zbrojnej 
policji, przed którą w innym czasie drtą trampowie 
i boją się jej jak ognia. 

Obywatele miasta Dover myśleli wprawdzie sami 
z nimi się rozprawić na ostre, ale ma to czuli się 
nazbyt słabymi. A więc at do końca jesieni trwał 
taki stan rzeczy, że trampowie odprawiali mityngi, 
osnaczali wysokość kontrybucji, a Doverzanie radzi 
pieradzi mnsieli im x potuloą uległością wszystkiego 
dostarczać. Nawet zarsąd kolei stawił się pozornie 
ma osłagi wszechwładnych trampów, bo na ich łąda- 
nie wysnacsył dla nich osobny pociąg pospiestny, 
którym każdy włóczęga bezpłatnie mógł jeżdzić sobie 
z miejsca na miejsce. 

Z końcem jesieni, kiedy zżółkłe liście poczynają 
s drzew opadać, zapowiadając nadejście ostrej ame- 
rykańskiej zimy, trampowie opuszczają szerokie prerje 
* przenoszą się na simowe leże do olbrzymich miast 
Stanów Zjednoczonych. 

Tu rostasowują się po brndnych zaułkach przed- 
mioeść, wieczorem czybają na ograbienie kogoś z prze- 
jezdnych, by za zdobyte pieniądze spędzić noc w cu- 
choęcych wódką i tytoniem przoriąkłych tabernach.— 
Tak simują oni wyczekując wiosny, z którą wybija 
dla nich godzina włóczęgi i rozskosznego wylegania 
na wonnych trawach preryj. 

Demonem, popychającym takie masy ludu do 
włóczęgi jest bezcsynność i leniatwo, które wchodzi 
niejako w ich krew i staje się jedną z najstraszniej- 
szych namiętności. Amerykański tramp woli w łach- 
manach, boso z zakrwawionemi nogami przedzierać się 
przez cierniska i gąszcze lasów, woli drżeć od zimna 
gdzieś w piwnicy na przedmieścia, woli nie jeść ani 
nie pić całemi tygodniami, a wreszcie woli paść tra- 
pem na gościńcu od razów pałki policjanta, aniżeli 
chwycić się choćby na godzinę jakiej godziwej pracy. 
Wszystko, byleby nie pracować; bo praca to śmierć 
dla każdego, który się zaciągnął do zastępu trampów. 
W ogóle włóczęgostwo amerykańskie jest ciekawem 
zjawiskiem upodlenia człowieka. 

Wszystkie cierpienia nędzy, głodu i wzgardy 
trampowi osładza wbisky i opjum, które kapuje za 
użebrany lub skradziony pieniądz. Próniactwo, jedze- 
nie | picie, oto wszystko, około czego obracają się 
nadzieje i pragnienia trampów. Inne uczncia ludskie 
są w nich stępione, obamarłe władze umysłowe. — 
Tramp, o oczach przygasłych, powolnie wlokących się 
nogach, o zwiędłej i wychadłej twarzy, jest nosobie- 
niem prółniactwa. 

Czasem tylko zapłoną błędne jego oczy dsikiem 
rozdrażnieniem narkotycznem, twars się ożywi, A s ust 
wyrwie słę cyniczny dowcip. Amerykanin spogląda 
wtedy na nich ze wzgardą i mówi, że to ladzie stra- 
ceni dla interesn. Nie wie on, że w kraja, gdzie nie 
ma nic jak tylko bussiness i bnasiness, reakcją mDsi 
koniecznie objawió się właśnie w takiej formie, jakę 
jest tramp. 


PRZEGLĄD s dnia 15 stycznia 1891 


— WRON 


Teatr. Dziś we środę po raz pierwszy „Paryż | maj 167.50. — Owies loco 140.—, na kw.-maj 


pod koniec wieka*, komedja w 5 aktach Ernesta 
Bluma i Raula Tochógo Jutro we czwartek „Prorok“, 
opera w 5 aktach Meyerheera. Gościnny występ p. 
Warmutha, tenora oper włoskich. 


Literatura i Sztuka. 


* Światełko. Nr. 1 z b. r. tego czasopisma ilu- 
Btrowanego dla dzieci i młodzieży zawiera: Marja- 
Leona, Głogowianie, Szczęsny Zahajkiewicz Sni się 
„ercu... Rawiczanka. Kalawy Janusz. — Jadwiga Zu- 
brzycka, Pomnij, — Aleksander Borucki, Obrazy ze 
świata. — M. Ziel, Na lodzie. — Pakawka. — 
Rozmaitości. — Rozwiązania 

* przegląd sądowy i administracyjny wycho- 
dzący we Lwowie pod redakcją prof. dr. Tilla za- 
wiera w I zeszycie z r. 1891: 1) Ustny proces cy- 
wilny niemiecki w świetle doświadczenia, przez dr. 
Augusta Bałasitza. 2) O prawie rybołowstwa, przez 
Tadeusza Bresiewicza, 3) Wawrzyniec Stein, przez 
dr. 8. Głąbińskiego. 4) Dr. Maurycy Kabat, przez 
prof. dr. Al. Janowicza. 5) Zapiski literackie. 6) 
Praktyka cywilno-sądowa. 7) Praktyka karno-sądowa. 
— Zasady orzeczeń trybunału kasacyjnego, przez dr. 
Wincentego Tarłowskiego. 8) Praktyka administra- 
cyjna. — Zasady orzeczen trybunału państwa, przez 
dr. Aleksandra Małaczyńskiego. 9) Kronika: Z lwow- 
skiego towarzystwa prawniczego. 10) Wiadomości 
urzędowe. Prenumerata roczna wynosi 7 zł., półrocz- 
na 3'50, kwartalna 1'75. 

* Przewodnika gimnastycznsgo „Sokół* (organ 
Towarzystw gimnastycznych) opuścił prasę Nr. 1 z 
stycznia r. b. Treść: Nowy Rok. — Zarys ćwiczeń 
na drążku (c. d.) — O zmyśle mięśniowym (c. d)— 
Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich. — Gim- 
nastyka w Rosji. — Kronika. — Od administracji. 


Część ekonomiczna. 


§ Choroby stadne. W czasie sd 26 grudnia 
1880 r. do 3 atycznia 1891 r. stwierdzono z cho- 
rób zaraźliwych zwierzęcych : 

Zarazę pyskową i racicową: w Grodziska 
górnem (pow. łańcucki), Majdanie gołogórskim, 
Gołogórach (pow . złoczowski) 

Parchy u koni: w Horodyszczach (powiat 
brzeżański). 

Ospę u owiec: 
zaleszczycki). 

Wściekliznę: w Sokalu (pow. soka!ski). 

W tym czasie wygzsły: 

Zaraza pyskowa i r.cicowa: w Łopatynie 
(pow. brodzki), Huwnikach (pow. dobromilski), 
Niebyłowie, Siwce wojniłowakiej, Równi (powiat 
kałuski), Romanówce, Pawłowie (pow. kemio- 
necki), Żubraczem (pow. liski), Krakienicach 
(pow. mościski), Uszkowicach (pow. przemyśłań- 
ski), Czerniowie, Bauszowie (row. rohatynski), 
S rzałkowie (p. stryjski), Lachowicach, Koszara- 
wie (pow. żywiecki). 

Zaraza wąglikowa: w H nkowcach, Nowc- 
aiółce kostiukowej (pow. zaleszczycki). 

Różą wąglikowa: w Skomorochach (powiat 
sokalski). 

$ Na poniedziałkowy targ na bydło w Wiednia 
przypędzono ogółem 2252 sztuk, a to 613 z Wę- 
gier, 620 z prowincyj niemieckich i 1019 z Gali- 
cji. W tej liczbie było 1830 wołów opasowych | 
422 z paszy. Z powodu tak m»łego spędu—gdyż 
1901 wałów na targ zapowiedzianych z powodu 
przerwy racha na kolejach nie przybyło — targ 
gł wi ożywiony, a ceny podnlomy się o 2 

o 3 zł. 

Płacono woły węgierskie po 54—61, wyjąt- 
kowo po 64 sl, woły galicyjskie po 54—60, wy- 
fątkowo po 63 sł, woły niemieckie po 56—62, 
wyjstkowo po 65 za centr. Krowy i byki płacono 
po 24—34 zł. za centnar żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej. 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
Kraków 13 stycznia. 

Ze względu na słabe rezultaty omłotów, pro- 
ducenci wstrzymują się ze sprzedażą i usiłują pod- 
nieść ceny i z tego powoda ofiarowania są wogóle 
małe, podczas gdy zapotrzebowanie, a tem samem 
i chęć do kupna zwiększa aig tymczasem. Doty- 
czy to mianowicie pszenicy, która na dziaiejazym 
targu była więcej poszakiwaną, po cenach cokol- 
wiek lepszych. Żyto napotyka odbyt normalny, 
lecz cena Żyta nie zdołała się podnieść. Jęczmień 
browarny kapowano chętnie po cenach niezmie- 
nionych. Owies niezmiennie. 

Płacono sa pszenicę białą od 885 do 9.05; 
za czerwoną od 8-75 do 8'95; za żółtą od 8:65 
do 8'90; za żyto od 6.90 do 7:20; za jęczmień 
browarny od 675 do 750; na paszę od 
66— do 6:20; za owies od 6.10 do 6'40; rze- 
pak od —*— do —'—. Wszystko za 100 kilo- 
gramów. 


w  Kasperowicach (powiat 


Wiedeń 12 stycznia. 

(Z) Dzisiejsze obniżenie eskontu w niemiec- 
kim banku państwowym i zadziwiające rezultaty 
subskrypcji na francuzką rentę ustaliły się dziś i pod- 
nieciły usposobienie zwyżkowe. Tego usposobłenia 
nie zepsuły nawet złe humory berlińskiego targu, 
gdzie pod pokrywką złych wiadomości o stanie 
zauiewów a właściwie w akatek zawiści ku Fran- 
cji, wodziła dziś rej kontrmina. Dzisiejsze noto- 
wania rozwijały się przeto pomyślnie, a chociaż 
pierwsze tegoroczne wykazy O rucha na naszych 
kolejach nie były zbyt korzystne, spekulacja kła- 
dłą je z całą słusznością na karb klimatycznych 
przeszkód i zarówno s akcjami bankowemi i prze- 
mysłowemi żwawo popychała w górę kursa pa- 
pierów transportowych. W skutek tego, gdy i 
renty trzymały się dziś silnie i licznie były za- 
kupowane, dzień dzisiejszy skończono ogólną zwyż- 
ką kursów. 

Ostatecznie notowano : 

Kredyty austrjackie 308:—, węgierskie 356 75, 
Anglobanki 16510, Uniony 244:25, Bankvereiny 
11675, Landerbanki 217—, Ludwiki 20875, 
Czerniowieckie 231-40, Renta papierowa 9065, 
srebrna 9090, austrjacka złota 10855, papierowa 
102 95, węgierska złota 10335, papierowa 101'30, 
dukat 538, 20-frankówka 908—, 20-markówka 
11.25, ruble 1.34'/ą zł. 


Ceny zbożowe: 

Wiedeń 13 stycznia. Pszenica na wioanę 8.37 
do 839, na maj-czerwiec 8.30 do 832, na jesień 
7.98 do 8.03. — Żyto na wiosnę 7.44 do 7.46, na 
maj-czerwiec 7.40 do 7.42. — Kukarudza na maj- 
czerwiec 6.53 do 6.55. — Owies na wiosnę 7 15 
do 7.17, na maj-czerwiec 7.18 do 7.20. — Rzepak 
na styczeń-luty 12.75 do 12.85, na sierpień 13.50 
do 13 60. — Spirytus gotowy 17.50 do 17.75, — 
na styczeń — — do —.— zł. 

Peszt 13 stycznia. Pszenica na wiosnę 8.06 
do 8.08, na jesień 7.74 do 7.76. — Kukurudza 
na maj-czerwiec 6.16 do 6 18. — Owies na wio- 
anę 6.89 do 6.91. — Rzepak na sierpień 13.40 do 
13.50. — Spirytus gotowy 17.— do 17.50 zł. 


Berlin 13 stycznia. Pszenica loco 180.—, na! 
catery miesiące więzienia. 


kwiecień-maj 192.50. — Żyto loco 174.—, na kw. 


140.50. — Spirytus loco 47.30, na styczeń-luty 
47.40, na kwiecień-maj —.— marek. 


Tryjest 13 stycznia. Spirytus gotowy 18.— 
do 18.25 zł. 


2 zbożowych targów. 


| Podwo- 
14 stycznia. | Lwów | Tarnopol | ło a Jarosław 


7.10— 8.1016 90 7 zało 60 -7.68 


Pszenica 7.25 — 7.85 
2, b 90—6 30/5 85-- 6 15/6 8 3 -- 6.10) 6——-6.35 
Jeczmień 56.80—7.—][5.25—7 —İb 30 -6,—| 5.75—7.2* 
Owies 6.—— 6 40] 5.90 6'20] 5.50 5.90) 6.— 6.51 
Groch 6.— 3.—] 6 — 850) 575 8—|6— 9— 
Wyka —,—10.——0. — O. ---- Q— | — — 

Rzepak m — A — —|-— —] = — 
Chmiel — —>— —|Z—— —|-—— — — | — — 

Konie. czer. [40.—52 —|39.—58  |40.- 50.—| 40.- 50 

Konic. biała |-—-—— — |-———] -— — ——— — 
Okowita —— —|-— —— — = m — 


wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel od ——— zł. za 56 kilgr. netto loco Lwów. 


Tendencja zniżkowa. Brak ruchu handlowego. Uspo- 
sobienie mdłe. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 14 stycznia (pryw.) W tutejszych 
aferach utrzymują, że pogłoska, iż Łucki przygo- 
tował był w Stambule zamach na carewicza i ża 
w skutek tego, iż jeden z jego wspólników zdra- 
dził go, zmieniono w Petersburgu plan podróży 
carewicza (na Wiedeń zamiast na Konstantyno- 
pol); owoż że pogłoska ta jest oszczerstwem wy- 
m;ślonem przez ajentów rosyjskich. 

Z Msdryta nadejdą tu temi dniami foto- 
grafje człowieka zaaresztowanego w Olot, a wtedy 
policja zawezwie oscby, które Padlewskiego znały, 
do orzeczenia, czy indywidaum zaaresztowane w 
Olot jest Padlewski. 

Neapol 14 stycznia (; ryw). Wykłady na uni- 
wersytecie zawieszono z powodu rozruchów stu- 
denckich ; toczy się śledztwo. 

Konstantynopol 14 stycz. (pryw). Porta rozesłała 
komentarz do ogłoszonego komunikatu w sprawie 
Łuckiego. Powiada w nim, że ambasada rosyjska 
wykazała, iż Łucki jest poddanym rosyjskim, 
czego agent bułgarski wcale nie zaprzecza, ani 
też Łuckiego nie reklamował. Wszyscy reprezen- 
tanci mocarstw uznają (zapewnia komentarz) że 
nie zaszło w tym wypadku żadne naruszenie praw 
i interesów międzynaro lowych. 

Haga 14 stycznia (pryw ) We wrześniu od- 
będzie się tutaj międzynarodowy kongres rol- 
niczy. 

Londyn 14 stycznia (pryw.) W Szkocji wsku- 
tek zmowy personalu rach kolejowy ciągle je- 
szcze jest nieregularny ; fabrykanci, kupcy doms- 
gają się natarczywie, żeby dyrekcje z personalem 
się porozumiały. 

W Irlandji zabrał rząd na wsparcia dotąd 
8000 f. szt. 

Paryż 14 stycznia (pr.), Nadzwyczajnemu 
powodzemu pożyc:ki państwowej towarzyszą po- 
myślne wykazy skarbowe, w r. 1890 wpłynęło z 
podatków o 81,650.000 franków więcej riż w r. 
1889, a 64 miljony po nad preliminarz. Pożyczka 
emitowana po kursie 92',, podczas gdy 26 lat 
temu emitowano taką sama po 5035. Z dingiej 
strony przypominają. że cały dług państwowy 
wyniesie teraz 26 miljardów i że w ostatrich 10 
listach przybyło 4 miljardy 762,miljonów dłnga. 
Zbrojny pokój musi w końca nawet Francją pa 
nad siły obciążyć. Należałoby przeciwnie zacząć 
długi amortyzować. 

Wiedeń 14 stycznia. Wiener Ztg. ogłasza 
nominację nadżupana komitatu Weissenburgskiego 
hr. Cziraky'ego, radzcą dworu w ministerstwie 
spraw zew.ętrzych. 

Wiedeń 14 stycznia. Namiestnik br. Badeni 
przybył tutaj. 

Beriin 14 stycznia. W parlamencie podczas 
pierwszego czytania wnioska Auera o zmianę taryf 
cłowych, tudzież wniosku Richtera o zniżenie ceł 
zbożowych, oświadczył Caprivi, że Niemcy rozpo- 
częły z Austro-Węgrami rokowania o zawarcie 
nowezo traktatu handiowego, i należy się spo- 
dziewać, że rokowania te doprowadzą do rezul- 
tata pomyślnego dla obu stron, a niebawem potem 
nastąpią rokowania z innemi państwami. Bliższych 
wyjaśnień teraz kanclerz jeszcze dać nie może. 

Rządy państw związkowych — troskliwe o 
to, aby ułatwić ludności sposób wyżywienia się — 
uznają swój obowiązek dążenia do rozwoju po- 
szczególnych gałęzi przemysłu, szczególnie zaś 
rolnictwa. 

Socjalista Schumacher występował przeciw 
cłom zbożowym. 

Richter żądał rewizji ceł rolniczych i prze- 
mysłowych i rzekł, że przyjemność sprawiła mu 
wiadomość, iż rokowania z Anstrją biorą przebieg 
pomyślny. 

Po konstytucyjnem oświadczeniu Capriviego 
znikła obawa zaprowadzenia ceł różniczkowych. — 
Oświadczenie Bismarka, że Niemcy chcą zmusić 
Austrję do płacenia im trybutu, powinno być ha- 
słem przy nowych wyborach, w których ostatni 
zwolennik polityki agrarnej zniknąć powinien. 

Przemawiali jeszczo Lutz, Schalscha, Bubl. 

Jutro dalszy ciąg obrad. 

Berlin 14 stycrnia. W jutrzejszym numerze 
Deutsche Mediz. Wochenschrift znajdować się bg- 
dzie artykuł Kocha, w którym on poda dalsze 
szczegóły O swej limfe. Opisze więc: w jaki spo- 
sób ją odkrył i jak się je przyrządza. 

Limfa ta jest produktem wymiany materji 
(Stoffwechselproduk:) i należy prawdopodobnie do 
ciał białkowatych, jednakże reakcje jej wskazują, 
iż nie jeat wcale toksalbuwiną. W pewnym skon- 
centrowanym stanie zabija ono żywą protoplaamę, 
czyni ją martwą i pozbawia bakcyllosa zawarte- 
go w takiej protoplasmie warunków wzrostu i roz- 
woju, a prseto pozbawia go życia. 

Paryż 14 styczała. W isble rozdano projekt 
ustawy, przyjmującej ugodą w sprawie ruchu to- 
warów ną kolejach, sawartą 14 października z. r. 
w Bernie między Francją, Niemcami, Austro-Wę- 
grami, Belgią, Włochami, Hollandją, Luksembar - 
giem, Rosją i Szwajcarją 

Sesję izby otwarto, a prezegam jej wybrana 
porowałe Fiogueta. 

W izbie rosdano także sprawozdanie amba- 
sadora francuskiego w Berlinie Herbette'a o ato- 
gunkach robotniczych w Niemczech. W sprawo- 
zdania tem wykazuje Herbette, że eto:naki robo- 
tuicze w Niemczech są mniej korzystne, aniżeli 
we Francji. Niemieccy robotcicy z trudem tylko 
zdobyć sobie mogą egzystencję o wiele gorszą i 
mniej ptwsą od robotników francuskich, a nie 
mają wcale nadziei osiągnąć tej płacy, jaką mają 
robotnicy fraucnscy — to też nawet wśród sprzy- 
jających okoliczności nie mogą niemieccy robo- 
tnicy dojść do dobrobytu, jakiem się cieszą robo- 
tniey francnacy. 

Dziewiąta izba policji poprawczej zniżyła 
karę wymierzoną dziennikarzowi Gregoire'owi za 
ułatwienie Padiewsktema ucieczkł, z ośmiu ra 


Ć:r:ot podpisał projekt natawy, dotyczącej 
taryfy telegraficznej, postanowionej na kenferencji 
paryskiej w r. 1890, tudzież odnes'e ugody spe- 
cjalne zawarte s kilka państwami. Dla telegra- 
mów do Austro- Węgier zniżono taryfę z 25 ma 
20 centimów od mowa. 


Wiedeń 14 stycznia. Ruch osobowy na 
wszystkich linjach kolei poładniowej, z wyjątkiem 
linji Nenszoeny-Stuhlweissenborg , podjętym zo- 
stania jutro. 

U arcyksiężnej Marji Walerji odbędzie się 
cercle 19 stycznia dla ciała dyplomatycznego, a 
20 stycznia dla tajnych radzców, podkomorzych, 
podczaszych i dam pałacowych. 

Austro-węgierski minister rezydent w Cet- 
tynji Milinkowicz przybył do Wiednia. 

Praga 14 stycznia. W sejmie wnieśli Lip- 
pert i towarzysze interpelację w aprawle postę- 
powania podrzędnych organów magistratu przy 
rewiaji spisu iuiności w Pradze i po przedmieć- 
ciach. W interpelacji tej zarzucono tym organom 
magistratu, iż z arkuszy konsk-cypcyjnych wykre- 
ślały prawdziwą mowę potoczną mieszkańców, a 
nakłaniały ich do nieprawdziwych zeznań, bo do 
podsuwania języka niemieckiego jako swego ję- 
zyka towarzyskiego. Interpelacja ta dała młedo- 
czechom powód do gwałtownych napaści na Niem 
ców, — Niemcom zaś do hałaśliwych pro- 
testów. 

i Paragrafy 28, 29 i 30 przedłożenia o kra- 
jowej radzie kułtary przyjęto. 

W cisgn debaty napadali młodoczesi gwał- 
townie na Plenera za jego przedwczorsjszą mawę 
w Weinbergen. 

Przy wyborae uzupełuiającym do sejmu z 


karji mniejszej własności okręgu Chotiebora- 
Habera, wybrano młodoczecha Nickelfelda 99 
głosami. Staroczeski kandydat otrzymał 55 


głosów 


Konstantynopol 14 styczała. Major Huelsen 
przywiezie ze sobą do Berlina własnoręczne pismo 
sułtana do cesarza Wilbelma. 

Sułtan nadał wszystkim ofi erom i całej 
załodze niemieckiej kanonierki „Wolf“, która u- 
ratowanych rozbitków okrętu „Ertogral* przy- 
wiozła do miasta Kobe w Japorji, medale ratus- 
kowe, a to ofiserom złote, załodze zaś srebrne. 

Berno (w Szwajcarji) 14 stycznia. Ogólny 
dochód z ceł wynosił w Sawajcarji w r. 1890 
31.079 186 fcanków, a więc o 3,625271 franków 
więcej, aniżeli w r. 1889. 


Cherbourg 14 stycznia. Wkrótce odbędzie 
się tu próbna mobilizacja północnej dywizji pan- 
cerników. 

Madryt 14 stycznia. Śledztwa ponownie 
przeprowadzone wykazało, że rysopis osoby uwię- 
zionej w Olot nie zgadza się s rysopisem Pad- 
lewskiego, gdyż Padlewski miał kilka zębów 
artucznych, zaś osoba uwięziona w Olot ma na- 
turalna zęby. 

Umarł tu były minister i prezes izby Alon- 
zo Martinez. 


Bueons Ayres 14 stycznia. Z Chilji dono- 
szą, że tylko załoga eskadry zbuntowała się, 
armja zaś lądowa pozostała wierną prezydentowi 
Balamacedzie. Ludność zachowuje się spokojnie. 
Proklarrowano stan oblężenia w Chilji i rząd 
tamtejszy przedziębierze jak  najenergiczniejsze 
zarządzenia, aby atłomić ruch powstańczy. 

Szweryn 14 stycznia. Rząd meklemburski 
ogłosił oświadczenie tej treści, że najmniejszej 
podstawy nie mają doniezienia dzienników © po- 
wołania Bismarka na stanowisko meklemburskie- 
go prezesa ministrów. 

Nowy York 14 stycznia. Rząd Kanady za 
zgodą Angilji wytoczył rządowi Stanów Zjednoczo- 
nych przed najwyższym trybunałem w Waszyng- 
tonie proces o prawo połowa fok w cieśninie 
Beringa. Wywołało to wielkie niezadowolnienie 
i mówią, że Blalne wystósnje w tej sprawie notę 
do posła Stanów Zjednoczonych w Londynie. 

Waszyngton 14 stycznia. Gabinet miał wczo- 
raj naradzac się nad sprawą spora o połów fok 
w morzu Behringa. Podczas obrad w najwyższym 
trybunałe nad tym przedmiotem sprzeciwił się 
jeneralny prokurator postawionemu wnioskowi , 
w którym oświadczono, iż najwyższy trybunał nie 
jest kompetentnym dia tej sprawy, gdyż jest Ona 
polityczną i należałoby ją wnieść najprzód przed 
trybunał Stana Alaszki, Rosprawę w tym przed- 
miocie naznaczono na 26 stycznia. 

Kopenhaga 14 stycznia. Nieprawdziwem było 
doniesienie dziennika Temps, jakoby książę duń- 
ski Waldemar udawał się był do cara z prośbą 
o przyjęcie księcia Orleańskiego do armji ro- 
syjskiej. 

Paryż 14 stycznia. Ambasador rosyjski br. 
Mohrenheim wraz z personalem ambasady złożył 
wizytę księcia czarnogórskiemu. 

SEE e ZNANA Z NE TEA AZ. + 


Przyjeskaji śe Lwewe 
dnia 14 stycznia 1891. 


TOTEL GEORGA. St Dobrzańska z Dobro- 
mija. B. Herschberg z Odessy. Stan. hr. Tarnowski 
z Śniatynki. R. Klitscher i O. Voss z Szczecina. 
W. Hoeniger z Przemyśla, 


Nadesłane. 


Już opuściły prasę i są do nabycia 
Kazania o Męce Pańskiej 
i 


Nanki przygodne wraz z drugą serją Kazań pasyjnych 
wydanie trzecie znacznie rozszerzone przez 
Ks. Isanka Mikołaja Isakowicza 
arcybiskupa lwowskiego orm. kat. obrz. 
Cena 3 złr. 1578 


Drukarnia nar. W. MHamieckiego, Lwów, ulica 
Kopernika 1. 7. 


Dr. D. Erlich 


lekarz chorób wewnętrznych, 


specjalista w chorobach serca i płuc, po powro- 

cie z Berlina i Wiednia ordyouje jak zwykle 

przy ul. Skarbkowskiej i 3 0d3-5 A" w 
1606 1— 


PRZEERFTWA 7 BLE CHUDWMECTEEE D *.. wz 


Były obywatel ziemski z Królestwa Polskiego, 
kawaler, lat 54, znający się doskonale na gospodar- 
stwie rolnem, mający przytem wyższe wykształcenie, 
posiadający dobrze język francoski i nieżle niemie- 
cki, poszukuje posady czy to jako towarzysz i lek- 
tor, czy to do pomocy w gospodarstwie, czy też do 
samodzielnego zarządu majątkiem, czy wreszcie jako 
nauczyciel do dzieci. W każdym z tych zawodów 
mógłby być pożyteczny. Wymagania ma skromne, 
byle kąt spokojny i grosz na najkonisczniejsze po- 
trzeby. Po adres proszę się zgłosić do Administracji 
Przeglądu. 


| 
| 
f 
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Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowege, banku hipotecznego, obli- 
gacjs propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazczy losowań „Nadzieja“, Pre- 
numeteta roczna złr. 170. Na prowincji złr. 1 80. 


Dr. TEOFIL URICH 


lekarz chorób wewnętrznych 
specjalista w chorobach nosa, gardła i płuc 
po pwzybytych dlaższych studjach na klinice p. profesorów 
Schrottera i Scehmitzlera we Wiedniu, ordynaje od 3—56 
we Lwowie przy nlicy Jagiellońskiej liczba 2. 
» 1596 2—8 


[DH ogniotrwałe 
i najlepszego 
wyrobu. 


fi Kasetki 
i 


w skladzie 
fabrycznym 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 14 stycznia gods. 1. wła 40 


Akcje kredyt. 30825 Węg. kolej półn. 
Alyiny 92 60 wschodn 197 25 
Kredyty węg 35450 Wiedeńskie losy 
Aaglobanki 165.30 kom. +47 60 
Uniosy 244 — Akcje tyton. 148 — 
Ludwiiei 09 — Gal. obl. iadem. 104 25 
Nordbany 79 — Elbethale +23 25 
Lombard '33 — Linderbanki 21750 
Losy tureckie 3 10 Renta zł. węg. 103 90 
Staatababny 248 — Bankvereiny "17 — 
Czerniowieckia 31 — Renta węg pap 101 30 
Ruble 1:3450 


Usposobienia spokojne 


Lwów. 7 Izby handlowej 14 stycznia 


1. Akcje sa sstaką, 
nę bes d "Z 


Molej nlio. Kar. Lui.,200 zł w, a 207 50 
a iwow.-ozor-jass. 200 sl. w. a. 229 50 
Banke hip. . galo 200 d. w. a. 300 
a Erodyt. guic. 200 i w a. 


Listy zastawne ya 100 z6r. 
Janke byp galio. 59%, „ „ 40 „101 — 101 70 
Baalu hyp. galio. 5°/, z 10%, pr. 108 40 109 10 
Bazka hipcr. 47/,*/, wa. los. w KO lat. 98:25 98'95 


Bona krajowego 43/,/, wa. 98 50 99 20 
Tow. kred. galic. 6 „ ; =-= = 
» . » éu „mek, 9770 9840 
a, li A ben oa 
B EJ a soo 95 > 
R A z a sa 5Ê „ 94 80 95 60 
3. Lisiy dłużne ya 100 qr. 


G. Z. kr. wł. (daw. 6'/,) 8%, wiłkw. 60 — 
s. o a (duw. 5%) hl „ 53 — 


4. Obligi ya 100 zer. 
Indemnisacyjne galio. 5 pro. m. k. 103 50 104 


62 


Galic. fand. propiuncyjnego 4%, , 9260 93 30 
Bakow. fundusz propin. 5°/ w. a. 100 50 101 20 
Kom, baaie kraj. 5 pro. w.a. L em, 100 60 101 30 
Pożyczka Eraj. zr. 18786 pro. w.a. 104 50 — — 
3 a a 1888 69/7 „ 98 — 98 70 
5. Losy: 
Lasy minsta Erakowa 32 — 24 — 
= »  Wanislawowe 37 — 29 — 
6. Sonety 
Dakat kolonócraki 5.37 5.49 
Napoleosdor 801 9 16 
Półiraperjał rosyjski 9.35 —— 
Rubel rosyjski urebrmy 1.35 1.45 
e + papierowy 1.83 — 1,35— 
100 maroz stzoateckich 56 — 5660 
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Pociągi kolejowe. 
Podług zegara lwowskiego (Od 1 października 1890. 


Do Lwowa przychodzą : 


Z Krakowa 
Z Podwołoczysk 
Z Podwołoczysk na Podzam 


Ze Suchy, Chyrewa, Stryja, Ha- 
satyna i Stanislawowa . - . 
Z Budapesztu, M. La- 
wocznego, Stróžego, pe 
wa, Stryja, Husiatyna | Sta- 
misławowa . . . « . : . 
Z Saczawy, Czerniow. i Stanis. 
Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 
Hosiatyna i aeaee 
Bukaresztu, Jass o 
Husiatyna i Stanislawowa. . 
Z Bełzca (Tomaszowa) . . . 
Z Belsca tylko we wtorki i piątki 
Za Lwowa odchodzą 
Do Krakowa . . «. « « ' - 
Do Podwołoczysk . . . - . 


Do Podwołoczysk z Podzamcza 


Do Stryja, Chyrowa, sŁółoco 


ja, Chyrowa i Suchy . 
s ai Chyrów, Buch, a. 
wocznego, Munkacza Buda- 
pesstu, Štanisl. 1 Hasiatyna 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass, Bukaresztu i Huaiatyna 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jasa i Bukaresztu . A 


iko w piątki . . 2% 

= ow 5 0 

3 3 giko wa wtorki 4-48 
Uwaga : Godzin dkredlona linijka oznaczaj 

M are Eie do Gogośż 6 m. ono M) 
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— Vido — rzekł spokojnie, — może się do- 
myślasz, ż8 prosząc cią tu na rozmowę poufną o 


mma ma. A w M M 


PRZEGLĄD z dnia 15 Stycznia 1891 


— Musisz już wiedzieć o tem. Zabij mnie, je- | wem istnieniem, rajem. Mężu mój ukochany! po- 
ślł chcesz. Kochałam cię tak — nie; — odejdź! | zwól mi nazwać cię tem imieniem raz jeszcze! 


m rm mana CN KA me a 


wieczoru zostało jej jakieś niejasne i zamglone, 
myślała zatem, Że musiała być więcej niż zwykle 


"ZŁOWROGA PIĘKNOŚĆ. 


Przekład z angielskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Przez chwilę trwało głębokie milczesie; na- 

koniec Ludwika zapytała: 

— Czy możemy ją kazsć arocztować ? 

— Bez wstpienia. 

Włożył wszystkie pzpiery do kłeszeni i dodał: 

— Wyjdę i sprowadzę urzędnika z tajnej poli- 
cji, aby pilnował domu. Skoro Estera i Fanny 
odzyskają przytomność, mogą sobie wyobrazić, że 
zostały otrute. Niech pani dalej odgrywa zwą 
rolę i zachowuje sią bardzo ostrożnie, lecz nie 
zostanie pani tu długo samotną. Jak tylko b3- 
dzie można najśpieszniej otrzymam rozkaz uwię- 
złenia obu tyeb kobiet. 

Przywrócono pokój do dawniejszego po- 
rządku, sprzątnięto wszystko, tak, aby nic nie 
mogło naprowadzić na myśl o poszukiwaniach ja- 
kie tu dokonanemi zostały; hrabia de Lanaulx 
wyszedł z tego doma, aby jaż nigdy doń nie 
wrócić pod tem nazwiskiem i w tej poataci. 

W godzinę późalej dom na Książęcej był 
strzeżony przez policję, a Devarenx wrócił do 
sawego mieszkania. Nadeszła pora cbjaśnień. Vida 
musi być uwiadomioną o tem, co go tak często 
odrywała od jej boku. 

Nazajutrz śniadanie przeszło prawie w mil- 
czeniu. Ciężkie, niewyzłowłore przeczucie drę- 
czyło Vicę, a gdy mąż wstał i poprosił ją, aby 
a nim poazła do bibljoteki, nia zadziwiło jej to 
prawie. Wiedziała, że mosi mieć jaka słą wia: 
domość do udzielenia jej, a niekiedy zdawało jej 
się prawie, że tu idzie o nieszczęsną jej taje- 
mnicę. 

Devereux zamkrął drzwi i zwróciwszy się 
do żony wyciągnął do niej ręce. Osa mu po- 

swoje nie mówiąc ani słowa, lecz twarz jej 
pobladła nagle, co nie uszło jego uwagi. 


Niniejszem mam zaszczyt 


który pod firmą 


donieść Szanownej X 


P. T. Publiczności, iż nabyłem na własność 
Wagazyn i pracownię krawiecka 
p. J. Goreckieg?, 


tej porze, pragnę cię objaśnić o przyczynach me- 
go zachowania się w ostatnich czasach. Nie mó- 
wiłem ci dotąd ce mnie tak często zmuszało do 
oddalania rig od ciebie, ponieważ nie chciałem 
cię trwożyć, włedząc, Że masz własne troski i nie 
jesteś szczęśliwg. Okazywałaś mi znufanie w tym 
razio zupełnie ałuszne, ponieważ interes zmusza- 
jscy mnie do tak niewłaściwego postępowania, 
nic w scbie nie ma nazannego, do czegabym się 
przyznać musiał ze ws'ydem. Dziś, gdy dopią- 
łem celu, winienem ci się wytłómaczyć ze wszyst- 
kiego, a gdybym tego nie zrobił nawet, wieść o 
tem doszłaby do ciebie z tysiąca ust obcych. 


Vida stawała się cor»2 bledsrą, lecz rzokła 


"Mów dalej. 
— Czyś kiedy, — rzekł Devereux, — nie sły- 
szała przypadkiem nązwiska Estery Ransome? 


Szybkim ruchem Vida wyrwała dłonie z rąk 
męża i pzdła na kolana, zasłaniając sobie oczy 
i chylge s'ę do róg jego, jak istota złamana. 

— O, Boża! — zawołała tylko, — 0, mój 
Baże! 
— Vido! 

W pierwszej chwili Devoreux tak silnego 
doznał zdumienia, że się nie mógł poruszyć, rie 
mógł przemówić nie włącej, prócz tego jednego 
wyraza. Patrzył na żonę tak przybitą i przera- 
żona, iż zdawało mu się, że to sen jakłś. Cóż 
mogla Vida mieć wspólnego z Esterą Ransome ? 
Co ją tak atrasznie wzruszyło? Nim sobie jednak 
zdcłał zdać sarawę z tego co sio stało, zanim ze- 
brzł myśli, Vida odkryła twars, na której wy- 
czytał wyraz najokropniejszej trwogi i przeraże- 
nia, i wyciągając ku riemu ręce, zawołała zmie- 
nionjm glosem : 

— Dava, coś zrobił? Zaklinam cię, na imię 
boskie! powiedz mi, coś zrobił? . 


— Ty mi raczej powieds, — rzekł Devereux 
surowo, — czem ta kobietą jest dla ciebia, ża 
samo jej nazwisko taki na cieble wpływ wy- 
wiera ? 


tylko 


Spółka tkacka w 


przy krajowej szkole zawodowej dla nauki tkactwa 
poleca P. T. Publiczności 


Nie mogę. 

Piękna jaj gława pochyliła się zaowu pra- 
wie do ziemi; Vida wyszeptała zalcdwie dosłysza- 
"nym głosem: 

— E:tera Ransome jest moją matka! 

— Matką twoją! Zabójczyni Percivala Clare- 

monta! 

— Zabójczyni! — powtórzyła Vida, zrywając 
nią z kolan, z osłupiałym wzrokiem i sinemi u- 
stami. — Zabójczyni! — O, nie, Dave; byle 
nie to! 

— Tak, truciciełką ! Dzięki Bogu, nie wiedzia- 
łaś o tem; tą wina przynajmniej nia ciąży na 
tobie. Więc to twoja tajemnica? Czy to jest 
zemsta Estery Ransome, żeby nazwisko moje no- 
siła jej córka? 

— Stój! Nie, nie! — zawołała Vida namię- 
tnie, odchodząc prawie od amysłów i pzdła zno- 
wa a nóg męża; — ona mi otworzyła wstęp do 
waszego świata w tym cela, żebym cię podbiła a 
następnie odepchęła; zapawniła mnie kłamliwie, 
żeś ją prześladował zawzięcie i nienstannia za złe, 
którego ona nie popełniła wcale; wmówiła we 
l mnie, że niczem się nia przyczyniła do samobój- 
iza Percivzla Claremonta, a ja jej wierzyłam. 
Poddałam się jej zamysłom; lecz byłam szaloną, 
narażając własre serce na taką pokutę. Poko 
chełam cię, a semsta i nienawiść samarły w mo- 
jem sercu. Wiesz jak się zdobyłam na ucieczkę 
od ciebie, czując, że.nie sdołam ci się oprzeć, 
gdy zaczniesz nalegać; a tyś pogonił za mną 
nie chciałeś mnie słuchać -—— nie pozwoliłeś mi 
postąpić uczciwie, ja byłam słabą i uległam, sia 


wydając tej przeklętsj tajemnicy, która mnie zła- | 


m:ła; cóż kiedy cię tak kocham, że nie mo- 
głam ci powiedzieć prawdy. Był byś mnie ode- 
pchnął od niebie, jak odepchniesz teraz. Dav>, 
miej litość! Nia proszę o przebaczenie; zaw ni 
łam, to prawda; ale przypomnij sobie jak silną 
była pokusa, jak się opierałam tobie samemu, — 
staraj się nie sądzić mnie zbyt srogo, przypomnij 
sobie jek mało dobrego wpajano we mnie; 4 


Pochyliła się ku ziemi, gwaltowne łkanie 
wyrwało mię z jej piersi; wówczas Dsverepx, któ- 
ry na pozór słuchał jej z zupełnym spokojam, nie 
przerywając ani jednem słowem, pochylił zię, pod- 
niósł złamaną, przyb:tą i przycianął ją do piersi. 

— Mężem twoim jestem teraz i na zawsze! — 
zawołał namiętnie. — Ż»no moja — ukochana! 
stokroć więcej skrzywdzona niż winne, Moja wina, 
nie twoja, najdroższa. O Vido, Vido! żebyś mi 
tylko zaufać byłą chciała. Kochałem cią tak nie- 
zmiernie, że nawet dowiedziawazy się o prawdzie, 
byłbym cię zaśłnb'ł. 

— Mężu mój! — spojrzała na niego raz tylko, 
lecz wstrząśnienie i reakcja zbyt były silne; duch 
i ciało ozłably nsgle, piękoa głowa w tył opadła, 
zamknęły się ciemne oczy, Vida zemdlona leżała 
w objęsin Daveg3. 


ROZDZIAŁ XLI. 


Kto wygra? 


Gdyby Dava Devsrenx chela? tego nawet, 
nie podobnaby ma było cofnąć Bię teraz; nie mógł 
już powstrzymać biegu wypadków i musiał pod- 
dać nio sastępstwom wszelkim, bez względu na 
wszystko. Dsce całą przykrość położenia w jakiem 
się znajdował, osładzsło mu przekonanie, że Vada 
nie jest córką Estery Ransome, lecz Percivala 
Claramonta £ Ludwiki Châtelard. W chwili pierw- 

! szego gwałtownego wstrząśnienia, podczas wyzna- 
nia żony, nie przyasło mu to na myśl; lecz gdy 
nastąp ła godzina rozwagi, owładła nim pewność 
jaksś, ża Żona jega jest dzieckiem jego przyjs- 
ciala, nie zbrodałarki, która Percivalą zgładziła 
za świst:; nie chciał jednak nic o tem wspomi- 
nać Vidzie, nie rozmówiwszy stę poprzednio z pa 
| nią Claremont. 

Estera Racsoma tymozazem, nis domyślającć 
się bynajmniej co jej groziły, gotowała sę d 
walki jatrzejsz=j. Obudziwszy się nazajatrz o dzie: 
wiątej raro z głębokiego sno, zdziwiła się ne- 
zmiernis apoztrzegłazy, że leży na awojem łóżka 


twoja miłość była dla mule objawien em — no: w sekai wieczornej Wspomnienie poprzedniego 
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Krośnie 


FR << AWA 
23) ę 4 WNE 3% pi R 
Chrześcijański Za 


snycerza i 


kład artystyczny 


Józefa Rifessera 
dostawcy dla-król. dworu saskiego 
w St. Ulrich Gröden w Tyrolu 


zmęczoną dla tego klaret zbytecznie ją odurzył. 
Nie mogę pojąć, — rzekła do pani Mer- 
ville, gdy usiądły razem do śniadania, — co mnie 
wprawiło w sen tak głęboki. Przypominam sobie, 
że sią czułem niezmiernie senną, gdym się ros- 
bizrać zaczęła, musiałam wtedy rzucić się na łóż- 
ko, chociaż tego nie pamiętam wcale, gdyż obu- 
dziłam się leżąc na kołdrze w sukni wczorajszej. 

— Jakie to dziwne! — rzekła ze współczuciem 
pani Metville. — Mosiała pani być niezwykle 
zmęczoBą. 

— Zapewnie; a może wypiłam trochę więcej 
wina niż zazwyczaj, chociaż sobie tego nie przy- 
pominam. 

I rozmawiając w ten sposób kończyła śnia- 
danie. 

Fanny o sobie za:howała milczenie. Zachwy- 
cająca ta osoba pewną była, że się upiła aż do 
utraty przytomności, nie myślała też bynajmniej 
zawiadamiać o tem swej pani. Pani Merville tłó- 
maczyła swój brak apetytu dotkliwym bólem gło- 
w3; 8 w rie?zywiatości wzraszenie i niepokój były 
powodem, że nic jeść nie mogła. Każdy łoskot i 
odgłos na uiicy sprawiał jej bicie serca, a jednak 
musiala udawać spokój i rozmawiać o rzecząch 
zugełnie obojętnych. 

Wtam drzwi sig otworzyły gwałtownie, wpa- 
dłą Fanny z wybladłą z przerażenia twarzą. 

— Pani, — krzyknęła — policją! — i nie mo- 
gła dodać ani słowa. 

Estera Ransomma i pani Claremont zerwały 
sią obie, lecz nim która przemówić mogła, zjawił 
się nrzędnik policyjny a za nim Dave Devereux. 

Es:ora stała jak wryta. Po chwili dopiero 
zrozumiała co jej grozi, zwłaszcza, gdy ujrsałą 
D-vsreux'ogo; lecz mimo to zwróciła sig do urzę- 
dnika, i odzyskawszy władzę nad sobą, zapytała 
z godncś:ią: : 

— (o to ma znaczyć ? 

— To, że pani jesteś oskarżoną o zabójstwo 
naa Ciaremonta, — odrzekł z powagą zaga- 

niony. k 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Płótna i weby cżyato lniane, Bielizną stołową, Garni- sporządza statny świętych, posągi Chrystusa, stacje 


E mer y k S łu S oeki tury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chusteczki passyjne, ołtarze, ambony, chrzcielnice itp, we wska- 
SKI, X aael cada dronadaisbcj, do nosa, Fartuszki, Firanki, Portyery, Materje baweł- è zanym rodzaju i wedla wskazanego rysunkn, olejną farbą po 
Rz | Walia" uiane na ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane y ciąguiųte, o powiednio zlosone po następujących cenach: 
CE ODC LE Je TReJizapi E jra suknie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów £ Statuy świętych : 
tutejszych firm krawieckich, nabyłem w tym zawodzie GKacEh =vchads kj ctm. 50, 70, 90, 100, 120, 140, 180, 200 
dostateczną praktykę w keżdym kierunku tak, że wszel- ACAR CHOPIN, je ZE wyr Mle BOW UW UA, 160 
kim wymogom Szanownych moich odbiorców zadość sj: o : , El St "Chr A M, (|. 
U | a paq: p ' 4 5] Statny Chr;ystnsa bez krzyża z dodatkami: 
uczynić mogę. Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco. z ar e a O akt 
Polecając się łaskawym wzgledom P. 1. Publiczności kreśle się 4 i 8 zw w a. 4, 7, 10, 17, +0. 40, 70, 92, 140 
sługa. uniżonym da RE a wykonanie figur tak świetych jak Chrystusa recze i Me: P 
E przewielehnemn duchowieństwu nie odpowiadają, przyjmuje je napowrót bez $ 
Emeryk Słlugocki. żadnego odszkodowania. 


15991 3 


= Kilkaset świadectw, wyrażających zadowolnienie z moich wyrobów moge 
przedłożyć. 1499 3—3 


nużesa 


przypomina Zarząd Dworu Łapofoo4 


p. Brzeżany jaa 


ARPER EEEE | 
Pochadnie naftowe po al 3. | | Mąkę 


patent i wirćh Alama Dratl 
berne do jazćj ne.nej, dis suaży POZASDEJ, 
do wycieczek 


jedyne zastępstwo w Austrji posiada 


Antoni Halski 


handel żelazny 
Lwów, Plac Marjacki liczba 9. 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWE 


przyjmuje wkładki 
na 


km Si.ą żeczlzi 


i oprocentowuje takowe 


kościanną! 


poleca 


HANDEL HERBATY 
EDMUNDA RIEDLA WE LWOWIE 


poleca zbioru majowego : 


Herbaię familijną znakomitą 
!/, kilo 1 złr. 60 ot., 2 złr. i 3 złr. 


(Parowa fabryka mąki kościannej ||, OO z traflami 7 zł. 50 ct. kilo 


Romana br. Drohojowskieg 


w Krukienicach. 
1572 7—8 


Nr. 1]  wybomy 6 „, 50 „ , 
0 IINr II doskonały 5 „ 50 „n n 
W handlach tylko w formach 


podkowy z krzyżem. bulion nasz 
sprzedają. 1579 4—12 


Wysiewki z najlepszych herbat 1577 697 ? po Wielki wybó =e „O m ZEE 
5 i wybór: = 
U, kito 2 złr. 30 ct. 1 złr. 60 ct. 1293 16-2 l 0 e Latarni nafio 

$ wych gospodarczych, 1548 i 
4 © e doskonałych systemów. Drobne ogłoszenia 

p T JR OOO ETT 2 o r czni Latarni powozowych para od złr. 5'59, SZEACZ- po 2 cemty od wyrazu. 

Noży do sieczkarni różnych fasonów. 
cm BE Wag decymalnych silnej budowy. ne 


Rodowita Niemka udziela lekcyj 
konwersacji w poobiednich godzi- 
nach. Adres: ulica Staszyca (na 


KIA OOOIODOOIIKIODOCODOOOCH 


| !!! [4 Powieści i nowell za 4 złr.!!! | 
14 Powieści i nowel za 4 z!r. 


Pieców żelawnych systemu Meidin- 
gera od złr. 25 i lanych z glinka; 
ogniotrwałą od złr. 3. 


Klozety torfowe 


| jj 0 EEEE 


Niezawodna przeciw odmrożeniu 
Maść sybiryjsła. 


Nie ma takiego odmrożenia, któregoby w najkrótszym czasie 
radykalnie nie uleczyła. 


Tysiączne podziękowania ! Cena tygielka 50 ct. w. a. 


Atelier dentystyczne techniczne 


B. BERGERA Chorążczyźnie) Nr. 5. 
ulica Karola Ludwika l. 5. 


w domu WP, Stromengera. 
Reperacje. 


Rutynowany handlowiec, dobry 
expedient, obznajomiony z han- 
dlem galanteryjoym w wieku 20 
do 25 lat, silny w języku nie- 
mieckim, w pismie i mowie. znaj - 


pokojowe, patentowane, znpełnie uhezwa- 
niające, odznaczone na Wystawie bygie- 


nicznej. 1209 15 -i5 | Wezelkie 


a mianowicie: 


Pod Citrzewi m, powieść dwu-tomowa, Wiktora Cher- Kołdry materace, 


Dostać można li tylko W Aptece „Pod Nadzieją” buliez, członka akademii paryzkiej, premiowana na E | | sienniki, dzie stałą posadę w pierwszo- 
a A. iT a EPE, i wkładki "prę- rzędnym baudlu we Lwowie. Ofer- 

A = = m nii, Obrazek prawdziwy z życia ludu podkarpackiego, zynowe t dpisem świadectw i foto- 
Bronisława Witkiewicza skreślił autor „Marz cieli*. k E k TE RD 4711 poste restante 
4 A wię itp. 4 Pp P , 

Nielezpieczna, powieść jedno-tomowa. ess 1588 


we Lwowie, ul. Żółkiewska (koło rampy). 


Tajemnica majstra Cornille. powieść Alfonsa Daudet'a. 
Przykładny mąż, nowella przez Jokaja. 
Wdowa, powieść jedno-tomowa Oktawiusza Feuillet'a. 
Niebezpieczny rywal, szkie z Zakopanego przez S. D. 
Michał Verneuil, najnowsza powiess Andrzeja Theuriet. 
Małżeństwo na wielkim świecie, tłumaczyła Róża Dem- 
bińska. 
W kraju jabłek, nowella przez Onide. 
Błyskawica, powieść jedno-tomowa. 
Panna Blaisot, powieść jedno-tomowa, napisał Mario Uchard. 
Cecylia, nowella Gustawa Putlitz. 
Dziwna przygoda, nowella. 
Adres: W. Maniecki — Drukarnia narodowa Lwów, 
ulica Kopernika liczba 7. 


towarzyszki, lektorki lub repre- 
zentantki doma z zajęciem się ga- 
sp-darstwem i cp'eką nad dziećmi 
lub dorastaejącemi panienkami, naj- 
chętniej u wdowca: osoba młoda,, 
dystyngowana, z dobrej rodziny, 
ujmującej powierzchowności, wła: 
dająca dobrze językiem niemieckim.|* 
Zg'oszenia A Z. 24 poste re- 
stanie Kraków. 1600 2—3 


Apartament | 
na I piętrze, składający się z9ciu i 
pokoi z przynależnościami, z osob- 

ną klatxą schod wą do ogrzewa |: 
nia, umywalnią p łączoną z wo j 
dociągami, terasą do pięknego 

ogródka, należącego wyłącznie do j 


poleca najtaniej 


J, Schuster 


Lwów, Kopernika 7. 
1562 5—10 


~ Praktykanta poszukuje główny 
magazyn brom S  Pieleckiego, 
Lwów. 1588 


Głowy dzików, Głowy rogaczy, 
Głowy wilków, Głowy rysiów, Orły, 
jastrzębie, puhacze, głuszce, cle- 
trzewie itd. wypycham i preparuję 
z całą * dokładnością zachowując 
naturalne kształty i pozy recząc 
za trwałość. S. Pielecki, główny 
|magazyn broni i przyborów uni” 
formowych. Lwów, plac Marjacki 
3. obok hotelu Georga. 1588 
Kamienica we Lwowie, pierwszo- 
rzędua pod nader przystępnemi 
warunkami jest do nabycia Zgło- 
szenia : Centr. Bióro Ogłoszeń, 
Lwów, Kopernika 11. 1582 4-5 


Wysyłki na prowincję uskutecznia się odwrotną pocztą. 
1556 11—13 


Pramiowana na wyst hygien Odstesrgćlnicpe na **4i. grape. 
wa Lwowio 1889. lak. w Kraknwta J50i, 


Apteka pod „Złotym Słoniem' 
HENRYKA BLUMERKFELDA : 


WE LWOWIE, polecs następujące w skuteczności wypróbowane 
powszechnie ta niezawodna uznane środki lecznicze : 
7 najlepszy i najwzctacznisjazy ówodok x prepsra- 
Malaga Z żelazem oy) żelazistych przeciw anoi. ty- 
jemnago smaka i niezawodne) skuteczności, dzieła cudownie przeciw hla- 
zoa, trudnema odpływowi regularności, wyczerpania 61, odlad ninmo- 
oy i wszelkim z nisdostztku krwi pochodzącym choraboms. 


. . ` i „aleja drodok toni - 
Malaga z chiną i żelazem itoigcy'2 normomyen nieośrcz: 
mych | oałabicnych. Wabnodza mpatyt : dziala s niezawolną ekałecznyścią przeciw zimnicy. 
om tyfodalnym | w rekonwalascency! po clędhich I wyclańczających ohorcbach Pracie 
ahorotom pochodzącym m niedoatątkn krwi :ub całablunia ucewów, jest wing to majsnażo- 
miiesym środkiem lacznicaym, jaki rziuka lekarska poaladą, 
najlepszy i najskuteczniejszy środek prze -- 
Malaga Z rebarbarum ciw wszelkim ciorpieniom żołędkowym 
i doki = Przy wzdęciach. niestrawności, Otatrukoji, hamoroidach i 
ongestjach, środek ten najznakomitore wywiori okatki 
4 H redek działający nl ofnis przac 
Wino pepsynowe z diastaza teemezekeł w” meta oraire ra 
trud trawienia | kich ebsrobach dołądzow;: 
zł statacanego ka tre A dieat ary A z pate Fapa GW. 
tychże soków powatrzymują, włiin to wrwięra skawiażna skrytki, 
Unikać należy fałszerstw i namadownictw — Cena butelki 1 ułr. 60 ct., bn- 
talka podwójna £ slr. 60. 


Wszystkie ulecmia e prowincji selatwie apicza wa! „Złotym Błomizm" odscrciną 
powią 
1419 


m2 m IE IA e OZNA PUPY PIM 


MIA Powieści i uewell za 4 ztr. l) 
il*dqź p uz jjomOn | JOSOTMOJ KT. 


f Już wyszła z druku broszurka 
A pod tytułem 


ZBIÓR 
50 praktycznych przepisów 


do sporządzania rozmaitych potraw 
z makaronu 


wydana przez 
fabryltg makaronu włoskiego 
i suchych wyrohów z ciasta 


M Grzybńskiej i Sp. 


we Lwowie. 

Do nabycia we wszystkich księgar- 
niach po 25 ct, z przysyłką poczto- 
wą 80 cnt. 

Przy zamówieniach na makaron, do- 


Eoo e PET: 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 


4, Asygnaty kasowe 
g 8: dnuowem sypowiedzeniera i 


tego apartamentu, przy ulicy Bra- 
jerowskiej od lgo kwietnia 1891. 
5 lub 4 pokoje. Pokój z nyżą i 
kuchnią. Sklep. Strych na zboże 
Skład na towary wynajmuje Za- 
rząd realności Emila Bartemiliana 
Brajera w godzinach 9—12 

i 3—5. 1593 2-7 


aaee POZ A WA M oea 


EKONOM 


Świeżą kozinę i salcesony naj- 
lepszej jakości poleca Handel wę- 
dlin M. Mojżeszowicza n Kutach. 

1601 1—3 


| Zginęła 8go stycznia po przed: 
stawieniu opery między teatrem 
(lożą Nr. 16, karetką jednokonną) 
i hotelem Georga zarzutka sukien- 
na, koloru migdałowego ciemniej- 


| FET] GOE A O | TMB Z EAT E O EEE |] 10 MATER 


| 


a 3, As naty kasowe łącza fabryka egzemplarz bezpłatnie. RE 
"2 /8 

; SĘ RJ 3 Bae kopy, wk kawaler i. YE Wawak AE aS k ASI 
Y Skład kawy M najlepszym gatunku wszystkie zas znajdujące się w obi dłuższą praktyką w znaczniej- pic Pił r di E r e sj dh ka 
È A t K Eni ki 4'' ZR, : A ych A i T Bbzniio W Sanockiem jest jeden eko = nnmiena CAAF a 
í ; K ? URE PZ ñ 7 SILA stó:sowne wynadgr u 
r ur a OSCIE Ie50 a 90- aw zło Asygnaty az b miony z administracją, © przede.nom z rodziną w wielkiej nędzy Georga Nr. 52. : 1601 1—2 
we Lwowie, Chorążoxzyzna 22. wypowie procenioware będą wszystkiem mający ładne pismoja ponieważ nie ma o czem starać| ——- --— m M mma 
HA Ceny w miejscu 1 ko. złr. LOU na prowincji 4, ko. począwszy od deis 1 maja 1898 po 4'/, s 80-dnio- i mogący się wykazać dobrą re |się o posadę, uprasza przeto Sza-| Osoba starsza poszukuje zajęcia 
s zk. 9:66 franko. wym terminem wypowiedzenie. komendacją może znaleść pomie-|nownych Obywateli na tej drodzejna wsi lub w mieście do pielę- 
$ Nie mam r gatunków kawy, które drudzy Lwów, dnia 81 stycznia 1590. szczenia od 1 lutego. o łaskawe go uwiadomienie o po-| gnowania dzieci. Może także udzie- 
> 8 w. nazwą mojego godła ogłaszają, każdy sam się przako- Dyrekcja | Odpisy świadectw wraz z wła-|sadzie, gdzieby była opróżnioną |laó początków nauki, przedmiotów 
może czy dostanie SE po tej cemie taką , y > snoręcznem podaniem należy wnieść|Łaskawe zgłoszenia prosi nadsy:| szkolnych. Adres: pani Owikliń- 

kawę jak moja co do jakości I smaka. _ Przedruk nie poż DRREP e SA do Zarządu dóbr w Czudeu. lać pod lit. Z. Z. Nr. 50 poste| ska, ul. Staszyca l. 8 na dole. 

1282 25-? Kawa paloma ', ko. zir. 1.20. E] EDES) a A e ; 1586 3—3 'restante Sanok. ; 3—4 
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